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F r e i i u m e r a l a .
w y n o s i : 

w o  L w o w x o :
rocznie . . . 12 a. -  ct.
p ó ł r o c z n ie ..............................  6 „ — „
kwartalnie . . .  3 „ — ..
miesięcznie . . . .  1 „ — „

Z a o d n o s z e n i e  d o  d o m u  u o p l a c a  s ię  
2 0  c l .  m i e s i ę c z n ie .

W b . p r c . w l u o y i :
r o c z n i e .......................................... 16 ał. -  ct
p ó ł r o c z n ie ..............................  8 .. — *
k w a r ta ln ie ..............................  4 - - n
miesięcznie ..............................  1 ,, 35 „
W państwie niemiockiem . 20 zł. rocznie
W innych państwach zagtan 24 „ „

T u rn e r  po jedynczy  ct.
ii a prowincyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p o  1 0  c t .

I

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

O g l o s z e u  ta.
( I n s e r a ty )

za jCden wiersz petitowy albo jego wiejsce ! 0  ct.

S T a d e i i l a a c :
bezpośrednio pod kroniką . . .
przed inseratami . . . .

od w lersza petitowego.

50 ct 
30 „

A l u l o  o g  l o a z  . u l a  •
po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 

za jedno ogłoszen.e. T
I

Rękopisów R edakcja nio zwraca.

N a k /a d u m  S pó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k a
Prenumeratę przyjmują takź© wszystkie biura pocztowe i agencye 

dzienników, humera .,Słov%a Polskiego ' są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych. ~-
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Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 402.

Od Adm im stracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty

Zwractm y przytem uwagę, że dla uni­
knięcia wszelkich n.eporozumień najlepiej jest 
wysyłać pieniądze v . p r a s t  po< l n t l r e -  
« e m  A d m i n i s l r a c y i  , , S  1 o  w  «t 
P  o l u k i  c  g  <*“ , 1. j w  o  w  , p jsaż
Hausniana

Warunki prcumneratj wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, oirzyma}Ą,jako p r e m ię  T r y -  
logie S ien k teu u cza  Ogniom i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, wr wj daniu J l ip o l l td  
TVaivelbei y a , po cenie 2  zł. 5 0  ct 
w oprawie po 4: z ł r , we Lwowie ■ za 
okazaniem karty prennmeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniom na prze­
kazie pocztowym.

Nowo przystępujący prenumeratorzy 
otrzymają początek drukujących sie po­
wieści.

Lwów 14 stycznia.

W politycznem życiu narodu c z e s k i e g o  
dukouywa się obecnie zwrot, który i dla 
czeskiej sprawy i dla stosunków austryaekich 
wogóle może się okazać pomyślnym. Polega 
on nu zbliżeniu się pom.ędzy Młodo- a Sta 
roczechami, z których pitrwsi otrząsają się 
ze swoich jaskrawo-radykalnych nawyczek, 
a drudzy porzucają kokietowanie ze skrajnym 
konserwatyzmem tak zwanej feudalnej szlachty 
czeskiej, “

Zewnętrznym objawem lego zwrotu był 
kompromisowy wybór Młodoczecha. dr. Pod- 
lipnego burmistrzem miasta Pragi, a zaraz 
potem mowa ft.egera na zgromadzen.u w Ko- 
linie. Wybór burmistrza przekonał, że na 
gruncie praktycznej pracy wewnętrznej, oba, 
dotycnczas z taką prawdziwie nussycką za ­
wziętością zwalczające się stronnictwa mogą 
się połączyć i wspólnie działać. Dunioślej- 
szym faktem Dyła mowa R.egera. Ten wete­
ran sprawy czeskiej, najstarszy, a dodać na­
leży i najzasłuzeriszy z żyjących dziś czeskich 
polityków, zięć i polityczny spadkobierca Pa 
lackiego — przez radykalnych Młodoczechów 
sponiewierany w op.nii jako oportunista, 
który sprzedaje prawa narodu za miskę so­
czewicy, strącony z piedestału czci narodo­
wej. na którym stał wyniosłe przez tyle dzie- 
s ątek lal, usunięty zupełnie od życia pu­
blicznego — znalazł w sonie dość s4y, aby 
przeczekać, aż się ukoją ' fale niesłusznie 
przeciw niemu wzburzonej opinii publicznej 
i w chwili stosownej podnieść głowę. A jak

prawdziwy patryota, dla którego zawsze salus 
reipublicae stoi ponad w szystkiem 1 — podnosi 
się nie na to, aby się mścić nad swymi prze­
ciwnikami i szukać odwetu na tych, co go 
poniżyli 1 ale żeby wezwać icn do łącznej 
znowu pracy i zgodnego działania. Przekonał 
oię, że w kraju, tale zdemokratyzowanym, jak 
Czecny, w kraju, którego główna swa naro­
dowa spoczywa w oświeconym ludzie i w mia 
stacn. nie można polityki narodowej oprzeć 
na tuk konserwatywnym żywioie, jak owa 
feudalna, fideikomisowa szlachta czeska, ży­
jąca dziś jeszcze tradycyami zaginionych s ta ­
nowych instytucyj. Wzywa więc w swojej 
mowie do ziednoczenia się wszystkie p o s t ę ­
p o w e  żywioły w Czechach, widząc w nich 
najdzeltiiejszych reprezentantów narodowej 
idei najsilniejszy czynnik do jej zwycięstwa. 
Dawni jego sprzymierzeńcy ■ z feudalnej 
szlachty czeskiej, widocznie byli poinformo­
wani, że takie hasła zostaną w Kolmie rzu­
cone, bo na zaproszenia, ażeby przybyli na 
to zgromadzenie, albo odpowiedzieli wręcz 
odmownie, albo zadowolili się tern, że nie 
przybyli.

Wydaje się też bardzu prawdopodobnem, 
że ten glos starego przywódcy narodowych 
walk, odniesie swój skute.. O Młodoczechach, 
od pierwszej chwili, gdy zwycięzko weszli do 
ausirynckiogo parlamentu, " mówiono, ' że tro­
chę tylko zaczekać, a „postarzeją się*. W tej 
złośliwości tkwiła jednak prawda i — po­
chwała; była w tem bowiem wiara w ich patryo- 
tyzm, który m me może dozwolić odgrywać 
długo roli hałaśliwej tylko, bezowocnej opozy- 
cyi, a każe im wstąpić na drogę polityki, zape­
wniającej ich narodowi i krajowi jak najwię­
cej pozytywnych 1 zdobyczy Taką zaś była 
przez szereg lat polityka Iłiegera, której Cze­
si zawdz.ęczają przedewszystkiem osobny uni­
wersytet narodowy czeski i znane rozporzą­
dzenia językowe, przywracające językowi 
czeskiemu jego prawa w życiu publicznem — 
n;e mówiąc już o licznych, mniej doniosłych, 
ale zawsze dla narodu pomyślnych zmianach. 
W  miarę więc, jak z jednej strony Młodocze- 
si zaczęh sie „starzeć", to znaczy, otrząsać 
z radykalnej polityki —- a z drugiej strony 
Rieger ze swoją partyą 'przekonywał się, iż 
sojusz z feudalną silaehtą me prowadzi do 
niczego — zbliżenie obu tych stronnictw sta­
wało się coraz bardziej możliwem. Jeżeli ono 
istomie dokonanem zostanie, powstanie z tej 
koalicyi wielka, łącznie działająca partya n a ­
rodowa, która będzie prawdziwą reprezen­
tantką narodowej idei, wolna zarówno od ra 
dykainych, jak i od konserwatywnych skrajno­
ści Z taką też partyą i rząd wiedeński ła ­
twiej będzie mógł doprowadzić do skutku 
dzieło „ugody czeskiej", które, tylekroć już 
zaczynane, zawsze ostatecznie się rozbijało. 
I nie jest to wcale politykowanirm na zasa­
dzie domysłów i konjunktur, jeżeli powiemy, 
że przecież niemożliwą jest rzeczą, żeby hr. 
Badeni był wz,ął Młodoczechow na same tyl­
ko słówka i uśmiechy, po których mógłby im 
z naszym poetą powiedzieć: „między nami
nic nie bvło“ — i że zbliżenie się „młodych" 
do „starych" — i wyprowadzenie ponowne sta­
rego Kiegera na widownię polityczną nie jest 
„bez kozery". Dla jakiejś akcyi w szerszym 
styla inięazy W.edoiem a Pragą, ta koalicya 
n eocenioną mieć może wartość.

Nowa u s taw a  o pooatkach bezpośre­
dnich osoDistych

(Wykład prof. Dr. Gl,|biń«ki«*go. v.7i;ło»„i'iiy v. Rmliie 
u.iajłkioj ilniii 9 starci,tmą b. r. Wa d u g  aLnjgnim ii).

(.Ciąg dnUzy.)

K o m i s y a  d-la p o d a t k u  z a r o b k o w e g o .

Do wymiaru podatku zarobkowego powo­
łane są osobne komisye dla tego podatku 
i władze podatkowe. Komisye podatkowe 
istnieją dla każdego towarzystwa podatkowego 
z osonna w każdym okręgu wym.arowym. Ce­
lom wytworzenia towarzystw podatkowych i 
obliczenia kwoty suoKontyngentu, na nie przy­
padającej, dzieli ustawa wszystkich podatni­
ków na cztery klasy, wedle wysokości przy­
pisanego im podatku zarobkowego. Do pierw­
szej klasy należą podatnicy, którym przyp.sa- 
nc z wyż 1000 zł. rocznie, do drugiej ci, 
którzy mają płacić nad J5U do 1000 zł , do 
trzeciejL podatnicy z roczną kwotą podatku 
nad 30 zł. do 160 zł., do czwartej nakoniee 
osoby, opodatkowane niższą kwotą Przy pier­
wszym wymiarze podatku na okres 2-letni (1»98 
i 1899) mają być wliczone do odpowiednich 
klas wszystkn osoby, obowiązane płacić po­
datek zarobkowy lub dochodowy I  i II. klasy 
w bieżącym roku 1897 i to wedle tej kwoty, 
jaka im wraz z nadzwyczajnym dodatkiem 
zostanie wymierzoną w r. 1897, a gdyby tego 
w jm iaru  jeszcze nie dokonano, wedle kwoty 
podatku za rok 1896. Do czterech klas po­
datku zarobkowego nie wlicza się domokrąż­
ców, przemysłowców wędrownych i właścicieli 
przedsiębiorstw wydzierżawionych.

Osoby, przydzie'one do poszczególnych 
klas, tworzą w każdym okręgu wymiarowym 
osobne towarzystwo podatkowe, obowiązane 
do zebrania wyznaczonego mu subkontyngentu 
podatku. Z tego powodu towarzystwa te pc ' 
winne o ile możności, raczej wzrastać w liczbę 
członków, niż ich tracić przez ciągłe przesu­
wanie z jednej kiasy do drugiej.* W tym celu 
ustawa stanowi, że podatnicy przechodzą z re­
guły dopiero wtedy z jednej klasy do drugiej, 
gdy wymierzony nn podatek roczny, przez dwa 
po soóie następujące okresy wymiarowe dwu­
letnia wynosił więcej Iu d  mniej, niż oznaczo­
ne dla danej klasy granice najwyższe i naj- 
n,Z3ze. W krótszym czasie następuje takie 
przesunięcie tylko wtedy, gdy w nalezytości 
rocznej podatku zarobkowego pewnych poda­
tników zajdą bardzo znaczne różnice, przecho­
dzące wybitme granice, oznaczone w ustawie 
dla poszczególnych k la s ; mianowicie z klasy 
najniższej przechodzi do trzeciej, kto ma pła­
cić tytułem podatku zarobkowego kwotę wyż­
szą nad 45 zł., z klasy trzeciej do drugiej, 
kto płacić ma zwyż 225 z ł , z klasy drugiej 
do pierwszej, komu przypisano przeszło 1509 
zł. podatku; odwrotnie schodzi z klasy pierw­
szej do drugiej, kto płacić ina kwotę niż­
szą niż 500 zł., z klasy drugiej do trzeciej 
kto płacić ma m iiej niż 100 zł nakoniee 
z klasy trzeciej do czwartej komu wymierzo­
no mniej niż 20 zł tytułem tego podatku.

Okręgiem wymiarowym dla pierwszej i 
drugie, klasy jest okręg izby handlowej. Wo­
lno jednak mmistrowi skarbu kilka okręgow Izb 
handlowych, połączyć w jeden okręg, a okręgi 
większe podzielić na kilka okręgow wymiaro­
wych. Okręgi wymiarowe dla trzeciej i czwar­
tej kiasy są dwojakie, podobnie jak przy po­
datku osobisto-dochodowym, mianowicie m i e j ­
s k i e  dla miast i miejscowości przemysłowych

z ludnoseią 'n a d  20 000 mieszkańców i p o ­
w i a t o w e  dla powiatów politycznych. Mini­
ster skarbu może jednak także w miastach 
mniej ludnych utworzyć osoony okręg wy­
miarowy; a większe miasta podzielić na kilka 
okręgów. “ ; ’’
‘ Podatnicy K a ż d e j  klasy podatku zarobko­
wego tworzą w każdym okręgu wymiarowym 
towarzystwo podatkowe Będą więc istniały 
czworakie towarzystwa i komisye dla podatku 
zarobkowego, nadto zaś może minister skarbu 
dla podatników pierwszej i drugiej klasy utwo­
rzyć osobne towarzystwa podatkowe dla po­
szczególnych kategoryj przeasięniorstw,

U nas będą z natury rzeczj najlicznie, 
szeirii najniższe klasy i towarzystwa podatko­
we Wedle wykazów urzędowych za rok 1892, 
było w tym roku w Galicyi ogółem 98071 
osób, płacących podatek zatobkowy i docho­
dowy I. i I I  kiasy (z wyjątkiem domokrąż­
ców, właścicieli, wydzierża lyiającycb swe przed­
siębiorstwa i przedsiębiorstw, obowiązanych do 
publicznego sKładania rachunków) w ogólne) 
sum.a 1,363.080 zl. Z powyższej ilości poda­
tników przypadałoby (na nową pierwszą klasę 
nad 1.000 zł. podatku) tylko 53 osOb, na dra­
gą (nad 150 do 1000) razem 699 osób, na trze  
cią (nad 30 do 150) 6.171 osób, nakoniee na 
czwartą aż 91.148, czyli 93% ogółu poda7m 
ków. We Lwowie było, wedie wykazów, udzie­
lonych mi uprzejmie przez p. naczelnika tu ­
tejszej administracyi podatków, w i. 1895 r a ­
zem 6.493 podatników, którzy będą powołani 
do płacenia nowego podatku i zapłacić mieli 
ogółem 221.446 zł. Z podatników tych nale­
żałyby do nowej klasy pierwszej tylko d w i e  
osoby, z kwotą podatku 5.174 zł., do drugiej 
kiasy 196 osób z kwotą 47.874 zł., do trzeciej 
klasy 1012 osób, z kwotą 74.020 zł., nako- 
niec do czwartej klasy 5.283 osób, z kwotą 
94.378 zł i

Komisye dla podatku zarobkowego sk ła ­
dają się z przewodniczącego i połowy człon­
ków (oraz zastępców) mianowanych pizez mi­
nistra skarbu, z drugiej zaś Dołowy, wybiera­
nej przez wszystkich przynależnych do towa­
rzystwa podatkowego. K o m i s y e  k r a j o w e  
dla pc iatKU zarobkowego mają już z- gór y 
przez ustawę oznaczoną ilość członków, w któ­
rej mają przewagę żywiołj obywatelsko. Ko- 
misya krajowa galicyjska składać się bęJzie 
z 23 członków, z których 10, \ prócz przewo­
dniczącego, mianuje minister skarbu, 10 wy 
biera Sejrr. z pośród podatników i kraju, 
z uwzględnieniem, o de możności, wszystkich 
klas podatku , zaroDkowego, nakoniee trzech 
wybierają Izby handlowe, każda po jednemu. 
Od orzeczeń koinisyi pierwszej instancji  od ­
wołać się można do komisyi krajowej Od 
orzeczeń tej kotnByi nie ma dalszego odwo­
łania, tylko zażalenie do trybunału admini 
stracyjnego. z powodu mylnego zastosowania 
usiawy, lub istotnych wadliwości w" postępo­
waniu. Oprócz komisyj krajowych, istnieć bę- 
dz.e jeszcze k o m i s y a  k o n t y n g e n t o w a  
dla całego państwa, której zadaniem będzie, 
po zasiągnięciu wniosków komisyj krajowych, 
czynić zmiany w subkontyngentach poszcze­
gólnych towarzystw, celem zapobieżenia zby­
tniemu przeciążeniu podatników. Komisya ta 
składać się będzie z 26 członków, z których 
połowę (oprócz przewodniczącego) m.anuje 
minister skarbu 'połowę zaś wybierają komi­
sye krajowe dla podatku zarobkowego, n: iędzy 
niem. jednego komisya krajowa galicyjska. 
Przy wyborze delegata dla koinisyi kontyn- 
gientowej g/osują w i komisyi'krajowej tylko

członkowie, uelegowam przez Sejmy i Izby 
handlowe. ■ i -

Oztonków komisy, dla podatku zarobko 
wego wybierają członkowie towarzystw po­
datkowych klasy I. i II. b e z p o ś r e d n i . ,  
w siedzibie Izby handlowej, pod kierownictwem 
komisarza rządowego, członkowie towarzystw 
klasy III.  i IV wyoierają członków 'komisyj 
miejskich w miastach i miejscowościach prze­
mysłowych b e z p o ś r e d n i o  pod kierowni­
ctwem władz gminnych, członków zaś kom. 
syj powiatowych p o ś r e d n i o  przez wybranie 
w siedzibach urzędów pcdatkowoch swego 
okręgu wyborców (jednego na 20 prawybor- 
ców), a dopiero owi wyborcy wybierają człon­
ków Komisyi w siedzibie i pod kierunkiem 
starostwa powiatowego Głosowanie odbywa 
się ustn ie-lub  pisemnie (pocztą, na urzędo­
wych kartach, podpisanych przez wyborców. 
OJ dokonanego wyboru mogą się uchyiić tyl­
ko członkowie parlamentu i Sejmów, starcy 
wyżej oO lat w.eka, ułomni, członKowie ko­
misyi szacunkowej dla podatku dochodowego, 
oraa • na '■ następne cztery ■ lata osoby, które 
przez 4 lata bez przerwy były członKami ko 
mayi dla podatku zarobaowego 1 O możności 
uchylenia się rozstrzyga ostatecznie przewo­
dniczący konnsyi Członkowie komisyi mają 
tylko prawo do kosztów podróży, urzędnicy 
jednak pobierają dyety-

Zadaniem komisyi dla podatku zarobko­
wego jes t  r o z d z i a ł  k o n t y n g e n t u  towa­
rzystwa na wszystkich członków tegoż, w s l o ­
s u  n k u d o  ś r e d n i e j  i n t r a t n o ś c i  ich 
przedsiębiorstw i zarobków Kontyngent to­
warzystw będzie obliczonym wedie następują­
cych zasad: w pierwszym okresie wym.emo- 
nym, podstawą obliczenia kontyngentu będzie 
ta suma, jaką członkowie poszczególnych to­
warzystw w ostatnim roku (t. j. w r. i897, 
ewentualnie w r. 1896) zapłacić mieli tytułem 
podatku zarobkowego i dochodowego kla^y 
pierwszej i drugiej. Od sum podatku, przypa­
dających wedle tego na poszczególne towarzy­
stwa podatkowe, potrąca się aastępn.e te kwo­
ty podatku, które przypadają na osoby i przed­
siębiorstwa na mocy nowej ustawy uwolnione 
od podatku zarobkowego, Pozostająca suma nie 
będzie dla towarzystw pierwszej klasy wcale 
zmniejszoną; naiomiast kontyngent dalszych 
trzech klas dozna daisze, obniżki w ten spo­
sób, że najpierw‘obliczy się ugolną sumę, ja ­
ka wyniKn.e z udzielenia opustu 14% dla po­
datników drugie; klasy, 21% dla podatników 
trzeciej klasy i 28% dla podatników czwartej 
klasy, oa tej sumy ogólnej odejmie się kwotę, 
przypadającą na wymienione już uwolnienia 
od podatku ,& reszty, ztąd pozostającej, użjje 
sie na opusty dla trzech klas niższych, wbdie 
stosunku 14 : 21 . 28, czyli 1 : 1'/ ,  : 2. iNaj- 
niższa klasa korzystać więc będzm z najwię­
kszej kwoty opuztu. L ontyugeni Gen oblicza 
w ł a d z a  p o d a t k o w a  pierwszej insiancyi 
pod nadzoiem ministra skarbu. Jeżeliby suma 
obliczonych w ten sposób kontyngentów to­
warzystw była większą od ogólnego kontyn­
gentu państwowego, może komisva kontyn­
gentowa użyć nanw yżki.d la  sprawieohwego 
wyrównania suhkontyngentów, reszta zaś słu­
żyć będzie dia dokonania aaiszych opustów 
między trzy najniższe kiasy w stosunau po ­
wyższym. Jeśliby zaś suma kontyngentów to­
warzystw oiiazała się mniejszą, ;mż kontyn­
g e n t  państwowy, wówczas kontyngenty towa­
rzystw będą stosunkowo podniesione. -
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PANKU SIEKIERCZANKA.
Szkic

przez

AB CAR - SObTANA
(Ciąg dalszy).

— Jesl tam Trylowski. Niby rządca, 
hiby kuzyn, niby przyjaciel pam... Wyga obskur­
nego gatunku, nędznie gospodaruje, porządnie 
kradnie i po jarmarkach końmi szachruje... 
Z tym musisz być w dobrej komitywie... Sprze­
daj mu tanio jaką chabetę, ale broń B jże nic 
lepszego, ot tak trochę lepszego broniaka...

Wypiwszy pospiesznie kawy, wstałem i za ­
cząłem się żegnać. Ściskał mnie rotinistrzysko 
tak serdecznie, jak brata rodzonego; zapewnił, 
że w razie jakiej potrzeby mogę na niego ra­
chować, jak na Zawiszę. W yw aw szy się zjeeo 
objęć, wskoczyłem na konia i me oglądając, się 
ruszyłem za bramę.

-  A nie goń dziś, tak, jak  wczoraj — 
wołał za mną — koń nie na jeden dzień... 
Paniom ręce ucałuj, pannom się kłaniaj . Za 
tydz.eń, za Iziesięć dm najdalej przyjadę do 
was.. Do widzenia!

Przesłałem mu jeszcze raz pozdrowienie 
ręką i znalazłem się za bramą.

Z powrotem do domu jechałem już ca ł­
kiem wolno, mc mnie nie goniło, a przyznam

się, że miałem wówczas pewny instyktowny 
strach przed „ogniskami domowemi‘‘, czułem, 
że nie potrafię być zupełnie swobodnym. Z na­
lazłszy się w czysiein s/erokiem polu, puści­
łem wodze dumamoin 1 tuk myśli dziwnych 
wciskał mi się gwałtem do mózgu, tak, że 
chwilowo chaos tam zaczynał panować. Koń 
po wczorajszym forsownym marszu szedł dziś 
zupełnie wolno i puściwszy mu cugle, mogłem 
zagłębić się w najzav.ilszych kembmaeyacb Rot­
mistrza kochałem jak najmilszego przyjaciela, 
miałem go za wzór doskonałość? kawalerskiej. 
Dowodzenia jego, dogadzające tak bardzo mym 
ówczesnym priignieniom i żądzom, oszołomiły 
im m  były wczoraj zuDełnie. Teraz jednak 
uczuwałem instynktownie, że w całej tej nad­
zwyczaj logicznie skombinowanej teoryi było 
dla mnie z jednej strony czegoś zanadto, z dru­
giej zas czegus nie dostawało. Męczyło mnie 
to wszystko razem w trudny do opisania spo­
sób. Skupiałem w głowie myśli, o ile tylko 
rozdrażnienie nerwowe pozwoliło mi na to i 
chociaż w teoryi nie miałem wyobrażenia o 
systemie indukcyjnym, jednak w praktyczny 
sposób przechodząc od szczegółu do ogólnych 
pojęć, zdefiniowałem w myśli tak rotmistrza, 
jak i siebie samego i nagle, jakby pod wpły­
wem niespodzianie zjawiającego się światła, 
dostrzegłem olbrzymia różnice duchowe. iakie 
pomiędzy nnm zachodziły.

1 Białogrodzki, dziecko epoki, wydającej lu­
dzi wielkich talentów, wielkich namiętności i 
wielkicn charakterów, Dył człowiekiem ukutym

z jednej bryły; otoczenie jego z pierwszej mło­
dości i prąay, w niem panujące, ulepiły du­
chową stronę jego istoty i dały jej czas 
ostygnąć, skrzepnąć i skrystalizować się do ­
statecznie Rzucony za młodu wśród obcych 
ludzi i trudnych warunków, wyrabiał się v\ srod 
walki i z konieczności przyjął etyke taką, 
która mu była wsrod tych warunków najdo­
godniejsza. Huk armat, świst kul, brzęk pa­
łaszy i dźwięk kielichów przy biesiadach bi­
wakowych zastępowały u n.ego te chwile ci­
chych i rozkosznych rozmów, które ja  prowa­
dziłem z matką i baDką podczas długich wie­
czorów jesiennych i zimowych. We mnie kłó­
ciły się na każdym kroku zasady, wpajane od 
pierwszych dni dzieciństwa przez te dwie święte 
prawie Kobiety, z tymi wszystkimi wpływami, 
które otaczający świat wciskał w głaL mej 
duszy na każdym kroku.

Cała więc różnica między nami była: on 
był człowiekiem jednolitym, ja  miałem naturę 
dwoistą, z dwóch różnych, bezprzestannie 
z sobą walczących pierwiastków złożoną.

Wówczas to po raz pierwszy zaałem so­
bie sprawę ze stanu mej wewnętrzej ducho­
wej istoty... I  rozpacz mme beznrzeżna por­
wała, bo jasno mi stanęła przez oczami du­
szy walka długa i c-ęzka, którą będę musiał 
ze' swem własnem ja  przeprowadzić, zanim 
dojdę do posiadanej jednolitości, jedynie za­
pewniającej spokoj i pogodę ducha. I  wówczas 
już pojąłem najzupełniej dokładnie, że jedytue 
jednolitość w zasadach mej matki i babki dać

mi może ową upragn.oną równowagę Lecz 
żeby dojść do niej, musiałem wypiemć z duszy 
całą masę chwastów i burzanów, zasianych 
tam przez wpływy otaczającego mnie świata; 
musiałem wyrwać z korzeniem, wykorczować 
doszczętnie cały pęk potężnych żądz, szarpią­
cych me ciało podczas długich zimowych nocy 
i niedających mi oka zmrużyć tak długo, póki 
mnie — nie zwyciężyły.

Zrozumiałem i to także, że gdybym chciał 
przyjąć za kierowniczkę życia etykę rotmistrza 
to nie zaznałbym spokoju nigdy, bo tych prze­
konań i zasady, które w mej duszy matka 
zasiała, nikt nigdy nie mógłby z głębi mej 
istoty wyrwać doszczętnie — można je było 
chwilowo tylko . zagłuszyć

Zdawszy sobie tak jasno sprawę w mego 
duchowego stanu, odetchnąłem swobodnie 
Nie miałem przed sobą wyboru, jedynie droga 
obowiązku widniała przedemną, dtoga ciężka 
i ciernista, mogąca doprowadzić człowieka 
do spokoju i szczęścia na ziemi. Byłem za­
wsze optymistą, to też i wówczas zdawało mi 
się, że mi to przyjdzie o wiele łatwiej, niż 
się w rzeczywistości później pokazało.

— Bywaj że mi zdrowa, pięicna Siekmr- 
czanko ! Bywaj zdrowa, nęeąca dz wo-żono! 
Nie pójdę za tobą na manowce Nie! Nie!...

Wołałem w duszy i wnet opanowywały 
mnie dawne marzenia, < mające już ustalone 
prawo obywatelstwa w mej wrażliwej duszy. 
Otoczyły !m'iie znowu reje powiewnych po­
staci, a ja  wodziłem po nich wzrokiem ■ b a­

dałem, która mi jest przeznaczona. I  działo 
się za mną w marzeniach , tak same, jak 
w życiu, po dłuższem przypatrywaniu się któ­
rejkolwiek z tych lotnych widm wyobraźni, 
szeptałem sobie w duszy: „to ta! to moja 1“ 
i widmo nagle w mgłę się rozpływałc , i zni­
kało mi z oczu zupełnie

Pojąłem już wówczas wybornie, że tylko 
przv pomocy i u boku kobiety kochającej i 
kochanej nad wszystko, zdobęaę tę upragnioną 
doskonałość eiyczną i z serca wezoranego i 
z duszy ołonącej westchnąłem do Boga;

— Dajże mi, Parne wszechmocny, zn? 
leść taką wybraną istotę i zwyciężyć szatana 
tego , 'k tó ry  mi bezustannie szarpie nerwy i 
burzy krew gorącą!

. Wysćuchał Pan mej prośby, ale kazał mi 
długo, długo walczyć i uoadać

Do domu przyjechałem zupełnie już spo­
kojny. M.ałsm najsilniejsze postanowienie do 
Kolenaówki nie jechać, z panną Mamą zna­
jomości nie przedłużać. Do stołu rodzinnego 
zasiadłem z zupełnie czystem sumieniem i 
zjadałem z ogromnym apetytem „warwulki" 
ze śliwkami, bo to był sezon śliwkowy i tę 
wyborną potrawę podawano co drugi dzień.

(0 . d. n.).
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Wiadomości pofityczne
Souiinacyo w Kosyi. — Wczorajsze 

wieczorne i dzisiejsze depesze przyniosły ijot-l 
minacyę dotychczasowego posła w Kopenha­
dze h r. M u r a  w i e w a , k i e r o w n i k i e m  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  
Równocześnie ważna dla nas nadchodzi wia­
domość o nomlnacyi k s. I  m e r  e t y ń s k  i eg o  
generał gubernatorem warszawskim. O ks. 
Imeretyńskim podaliśmy niedawno wiązankę 
szczegółów, — ( graniczamy się z uem  na r a ­
zie na nakreślenie kilku dat z życia nowego 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych, 
który w swi-emie politycznym ucho lzi za zu­
pełnie „uowego człowieka". Hr. Michał Mu- 
rawiew liczy obecnie lat 52. Ukończywszy 
nauki w Petersburgu, poświęcił się karyerze 
dyplomatycznej Był najpierw sekretarzem po 
selstwa w Haadze, następnie,^ako attache, zo­
stał przydzielony do ambasady w Paryżu. 
Około 1890 r. mianowany został ra lcą  am ­
basady w Berlinie. Na tem stanowisku zwró­
cił na siebie uwagę zarówno kół dyplomaty­
cznych rosyjskich, jak i zagranicznych, ęesarz 
Wilhelm zaszczycał go szczególnymi względami, 
a podobno sam Murawiew nieraz głosił 
swoją przyjaźń i życzliwość dla narodu nie­
mieckiego. W r. 1893 powierzono mu stano­
wisko posła przy ~ (Tworze w Kopenhadze, 
gdzie zjednał sobie wkrótce sympatyę dworu 
duńskiego, a szczególną łaskawością obdarzała 
go cesarzowa-wdowa Marya Feodorówna, któ­
re., ma podobno zawdzięczać obecne wynie­
sienie. Już  podczas pobytu cesarza Mikołaja 
II w Kopenhadze miał powstać plan powoła­
nia Murawiewa na Ł stanowisko, opróżnione 
wskutek śmierci Łobanowa. Kiedy obecnie od 
wołano Murawiewa z Kopenhagi, sądzono po­
wszechnie w urzędowych sferach rosyjskich, 
że będzie on następcą Mohreuheima w Pary, u. 
Rachuby te zawiodły. Murawiew uchodzi za 
dyplomatę o szerokim widnokręgu, wielkiem 
wykształceniu i należytej do kierowania spra 
wami państwa energii. YV polityce jest podo­
bno zwalena.il ii m umiarkowania i altruizmu 
Ożeń ony 1 , z księżniczką Gagarin, którą 
stracił przed kilku laty. W puwtórne związki 
małżeńskie nie wszedł. Mianowanie jego 
k i e r o w n i k i e  m ministerstwa spraw zagrani­
cznych jes t  p r z e j ś c i o w e  hi i odpowiada 
zwyczajowi, praktyKowanemu przy tego rodzaju 
nommacyach w Rcsyi. Toż samo było z Gier- 
sein, gdy obejmował urząd spraw zagram- 
nicznych po Gorczakowie. Towarzyszem Mu­
raw iewa zostań.e prawdopodobnie hi Lambs- 
dorfT, człowiek sędziwy, piastujący godność 
pierwszego radcy . w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych. Załatwiał on agendy tego mini­
sterstwa w czasie podróży Szyszkina z ca ­
pem Mikołajem II-giin do Niemiec i Fr&ncyi.

W S k n m ly n u trii pod dobrą wróżbą roz­
poczyna się Nowy Rok. Zarówno z Chiystya 
mi, gdzie w ostatnijh latach tak często roz- 
Drzmiewały hasła, wymierzone przeciw' unii 
z tizwecyą, jak i z Sztokholmu nadchodzą 
wiadomości o pojednawezem usposobieniu obu 
półwysep skandynawskich zamieszkujących 
ludów. Norwegski dziennik Yerdens Gang do­
nosi, że parlamenty Szweeyi i Norwegii za 
stanawiają się nad zapewniemem obu tym 
państwom przez mocarstwa zagwarantowanej 
neutralności na wypadek wojny Członkowie 
obu panainentów mają zjechać' się z 3obą 
w czasie Wielkiej nocy w Chrystyami lub Sztok­
holmie, a op.nia publiczna przywiązuje do tego 
zjazdu ogromne znaczenie. Stronnictwo rady­
kalno narodowe w Chrystyanii, dążące do z u ­
pełnego oddzi alenia od Szweeyi, stara  się 
udaremnić te ugodowe dążności.

P ie rw szy  sąd rozjem czy. W  Waszyng­
tonie zatwierdzono traktat, na mocy którego 
odtąd wszystkie kwestye sporna pomiędzy 
Anghą a btanaim Zjednoczonymi mają być 
załatwiane na drodze pokojowej przez sąd po­
jednawczy. Równocześnie z tiaictatem przesłał 
prezydent Cleveland senatowi list, w którym 
zaznacza, że próbę załatwiani! sporów mię­
dzynarodowych w sposob odpowiedni cywili­
zacji)  zrobiono pod szczęśliweini auspicjami. 
Inne narody wezmą sobie do serca owoce 
tego układu, i zaczn.e się nowa epoka cywi- 
lizacyi Sąd polubowny nie ukonstytuował się 
dotąd. Jak  donoszą z Waszyngtonu, oświad­
czył król Oskar szwedzki, że zg idza się na 
propozycję, aoy w danych przypadkach mia­
nował jednego ze sędziów poluoownych.

In ternom  aule lekarza .  W Konstantyno­
polu obiegały tymi dniami wieści o nowych 
rozruchach w IraDezuncie. Opowiadano so­
bie, ze wysłani z Carogrodu kurdowie do­
puścili się rozbojów na ludności chrześcijań­
skiej w Trapezuncio i jego okobcach Wieści 
te nabierały prawdopodob eństwa, gdy włoski 
okręt stacyjny „Archimedes“ nagle opuścił 
Drzeg Bosforu i odpłynął w stronę Trape- 
zuntu. Ale w ambasadzie włuskiej odpowie­
dziano na zapytanie odnośne tureckiego rządu, 
że podroż , Archimedesa“ ma wyłącznie na 
celu oswobodzenie z niewoli lekarza Marani, 
Włocha z pochodzenia, oddawna zostającego 
w służbie tureckiej, którego za rzekomą 

obrazę sułtana uwięziono i wywieziono z Kon­
stantynopola.

Agencya StefanCego przyniosła półurzę- 
dowe wyjaśnienie tej sprawy. Według jej 
informacyj wywieź.ono Marani’egu na Trape- 
zunt i internowano w Balburt. Ambasador 
w loski Panśa oświadczył rządowi tureckiemu, 
że nie może się zgodzić na skazanie Mara- 
ni ego bez przeprowadzenia poprzednio zwy­
czajnego procesu i dlatego też zamierza wy­
słać okręt stacyjny, w celu natychmiastowego 
przywrócema wolności w iśniow a Sułtan za­
pewnił ambasadora, że nie zna tego wypadku, 
lecz też nm mógł cofnąć wy lanego przez 
władze nakazu wyw.cziema Marani’ego. gdyż 
wywiezienie to już nastąpiło. Wydał zatem 
telegraficzne polecenie, aby wysadzono Mara- 
ni'ego na ląd w pierwszj m lepszj m porcie, 
do którego okręt zawinie po otrz maniu de­
peszy i natychmiast z powrotem ode. fano do 
Konstantynopola Pansa zażądał stwierdzenia 
pismem tego przyrzeczenia i nakazał „Archi- 
medesowi" przygotowywać się do drogi. J e ­
żeli zatem ten statek stacyjny opuścił wody 
Bosforu — -sułtan widocznie nie vyywiązał 
się z obietnicy.

Klęsk; udowa w Indyacli.  Wielkie 
wywołało m .aaw no  w Anglii zdziwienie, od­
rzucenie przez sekretarza stanu dla Indyj

wschodnich Jeizego Hamiltona propozycyi lorda 
majora Londynu co do wdrożenia akcyi ra ­
tunkowej dla dotkniętych klęską głodową 
w Indyach. Lord Hamilton usprawiedliwiał się 
że sam rząd angielski nie posiadał dokładnych 
dat o rozmiarze klęski i dlatego przed uzy­
skaniem sumiennych informacyj nie .chciał 
wyzyskiwać publicznej dobroczynności. Obe­
cnie nadesłał mu wicekról indyjski, lord El- 
gin, sprawozdanie, w czarnych iście barwach 
malujące nędzę indyjską. Na podstawie lego 
sprawozdania prosi lord Hamilton lorda ma 
jora Londynu o apel do szerokich warstw spo­
łeczeństwa angielskiego, w sprawie pospiesze­
nia z pomocą ludności indyjskiej. Lord niajoi 
Phillips wydał natychmiast odpowiednią ode­
zwę do wszystkich lordów angielskich, irlandz­
kich i szkockich, z prośbą, aby przystąpili do 
organizacyt komitetów ratunkowych i uzbio 
rane fundusze przesyłali do Loudynu. W Kal­
kucie odbędzie się tymi dniami pod przewod­
nictwem wicekróla-Elgina wielkie zebranie, 
w celu skłonienia bogatszej ludności indyjskiej 
do udzielenia głodnym większych rozmiarów 
pomocy. Bengalska Izba handlowa zapropono­
wała lordowi Elginowi, aby utworzył w Bom- 
bay’u generalny komitet ratunkowy i rozrzucił 
wezwania o wsparcie nietylko w Anglii i ,ej 
koloniach, ale także w Ameryce. Itząd, pra­
gnąc jako tako złetnu zaradzić i stłumić od­
zywające się na tle socyalnem niezadowolone 
przeciw Anglii, zatrudnią dotychczas około 
różnych budowli przeszło 1 300.000 rąk rnbo- 

i czych, a cyfra ta wzrośnie podobno niebawem 
do 2, .'00.0<'0. W Anglii panuje obawa, że lor 
dowie Jerzy  Hamilton i Elgin za długo cze­
kali i zwlekali z rozpoznaniem rozmiarów 
klęski głodowej. Dady Graphic wyrażają się 
sarkastycznie: Cokolwiek doszło do w.adomo- 
śc; urzęiu  kolonialnego dla spraw w Indy.ich, 
trudno istotnie przypuścić, aby obecne poło 
żenie tam, gruntownie się zmieniło w ciągu 
dni kilkunastu; co teraz jest wskazanem i ko 
niecznem, było niezawodnie niezhędnem i przed 

i jednym lub dwoma tygodniami.

Mypemlya
nadane przez W ydział krajowy na posie­

dzeniu w dniti l i  stycznia b. r

Un iwersytet Ja gielloński.
W y d z i a ł  p r a w n i c z y :  Bobowski Edward,

I r., Głowińskiego, 210 zł.;  W a jja  Michał, 1 r., 
Pitonia, 67 zł ; Laskowski Apolinary Jarosław, 
I. r., Foszyca, sOC z ł . ; Cybulski Adam Apolinary 
Ignacy, I. r., Źurakowskiego, 262 zł. 50 c t . ; 
Itussocki Henryk, I  r ,  Zawadzkiego, 157 zl. 
50 ct.

W y d z i a ł  m e d y c z n y :  Hołodyński Jerzy, 
L r , Głowińskiego, 210 z ł ;  Wierzbicki Zygmunt 
Stanisław Adolf V. r., Barczewskiego, 300 zł ; 
Gliński Leon Konrad, V. i , Barczewskiego, 300 
zl ; Biochocki Tadeusz Erazm Hipolit, V. r , Bar­
czewskiego, 300 zł. , Ilarasowski Aleksander P a­
weł, V. r., Doiżanskiego, 190 zł.;  Fonterko Adam 
Stefan, III. r ,  Spadwińskingo, 170 zł.; Kostecki 
Bolesław, V. r., Głowińskiego, 210 zł.;  Gulski 
Stanisław Micnat. I l i .  r., ZakorJouowa, 157 zi. 
50 c t . ; Georgeon Leon, IV. r., Zakordunowa, 157 
zł. 50 c t . ; Budzyński Kazimierz Łukasz, IV. r. 
Boznańskiago, 150 zł.;  Sałabau Leopold. II, r .,  
Głowińskiego, 157 zl. 50 ct ; Wachuiaum Mirou,
I I  r., Głowińskiego, 157 zł. 50 ct,

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y :  Rokossowski
Wacław, IV. r , Barczewskiego, 300 zł ; Marcin­
kowski Anton., III r.. Łazowskiego, 300 zł.;  P a -  
czosa Franciszek, III. r., 'Łozowskiego, 300 zł ; 
Fazdanowski Tadeusz Ludwik, IV, r.; Łozowskiego, 
300 zł ; Mieiialslti Antoni ; I. r., M.idrzyckiego, 
240 zł.;  Arvay Wiktor, I I I  r., Borylewicz Jawor 
uickiego, 200 z» ; Siuko Tadeusz, I .  r., Żurakow- 
skiego, 210 z ł . ; Studeutowiez Leopold,, I. r., Żu- 
rakowakiego, 157 zl. 50 ct ; Bobiak Gnegon, I I .  
r., Zakordouowa, 157 zł. 50 c t . ; Gielecki W o j ­
ciech Marceli Ja a  Kanty, II.  r., Spadwmskiego, 
170 zl.

Uniwersytet lwowski.
W } d z i a ł  p r a w n i c z y :  Sokulski Jan Bro­

nisław I r.,  Źurakowskiego, 262 zl 50 ct. ; Sza- 
towski Gnegon Zeaobiusz, I .  r., Po9zyea 300 z ł . ; 
Bugiera Włodzimierz, I  r., Bazylewicz-Towarnic 
kiego, 200 zł ; WTereszczyński Autom, I. r..  Za 
wadzkiego, 210 zł. ; Mańkowski Tadeusz August,
I. r., Rusyana, 157 zł 50 c t . ; Hreczański Jan 
W.uceiity, III. r ,  Głowińskiego, 157 zł. 50 c t . ; 
Batycki Stanisław Jan, III. r .,  Porzelskiego, 1 50 zł.

W y d z i a ł  m e d y c z n y :  Kulaczkowski
Adam Zygmunt, II r., Barczewskiego, 300 zł.;  
Leszczyński Roman Józef Kalasanty, II. r . ,  Bar­
czewskiego, 300  zł .;  Prengowski Piotr, III r., 
Niezabitowskiej, 500 zl ; Kielanowski Bolesław, 
III. r.,  Głowińskiego, 157 zł. 50 c l , ; Paklikow- 
ski Bronisław, III. r.. Głowińskiego, 157 zł. 50 
c t . ; Potodiajło Jan, III. r., Głowińskiego, 157 zł. 
50 ct. ; Jakubowski Karol, II. r  , Głowińskiego 
157 zł. 50 ct.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y :  Lenkiewicz W ło ­
dzimierz, I. r., Laskowskich, 150 zł.;  Westwale 
wicz Maryan, II. r., Barczewskiego, 300 z l .;  Ku 
charski Władysław Wiktor, I l l . r . .  Barczewsk.ego, 
300 z ł . ; Żuarowski Antom, II r., Źurakowskiego, 
157 zł. .50 ct. ; Szelągowski Adam Wiktor, IV. r., 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct ; Piątkowski Józef 
Ka ńmierz, IV. r,, Głowińskiego, 157 z i 50 c t . ; 
Prystupski Józef, IV  r., Głowińskiego, 157 zł 
50 ct.

Szkoła sztuk pięknych w Krakowie.
Bębnowski Wacław, Urbańskiego, 600  z ł . ; 

Kamocki Stanisław, Urbańskiego, 600 zł,

Politechnika lwowska.
Szczepański Michał, I .  r  Barczewskiego, 300 

zł.; Pruchnik Józef, u l .  r., Źurakowskiego, 210 
zł. ; Winnicki łan Bronisław, II  r , Spadwmskiego, 
170 z ł . ;  Gór-ki Kazimierz, I I I  r., Głowińskiego, t 
157 zł. 50 c t . ; Manastyrski Witold, II. r., Źal- 
chockiego, 115 zł. 50 ct ; Kostecki Edward, L 
r., Żalchockiego, 115 zł. 50 ct ; Zeuiuk Michał, 
TH. r., Głowińskiego, 157 zl. 50 ct. ; Dydyński 
Włodzimierz, III. r., Głowińskiego, 157 zł. 50 ct.

Gimnazya.
B o c  h m a :  i Serwin Bogusław Maryan Win­

centy, V. ki., Głowińskiego. 157 zł. 50 ct. ; Ka­
sprzyk Jan  Wojciech, VII, ki., Głowińskiego, 157 
zł. 50 c t . ; Pitułka Leon, V. kl., Głowińskiego, 
157 zł. 50 ct. |

B r o d y :  Korecki Emil, VI. kl., GłowińsKiego, 
157 zł. 50 ct.

B r z e ż a n y :  Kowenicki Jakób Henryk, VII. 
kl., Głowińskiego, 157 zł. 50 ct.

C h  y r ó w :  Dzierżanowski Stefan Emanuel,
I I I .  kl , Żalchockiego, 115 zł. 50 ct.

C i e s z y n :  Wojnar Franciszek, II .  kl. gimn. 
pniak , Pukałskiego 100 zł.; Duda Franciszek VI. 
kl. gimn. niemiec. Pukałskiego 100 zl ►

D r o h o b y c z :  Żebrowski Mieczysław Zygmunt 
VI. kl., Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 1 "I 

J a r o s ł a w :  Ilalwa Stefan, VI. k\. Goluchow- 
skiego (Radymno) 60 zł. :

J a s ł o .  Krajewski Władysław VII. k l ., Egier- 
sKiego 200 z l . ; Dembiński Aleksander/ VI ‘ kl., 
Zawadzkiego 157 zł. 50 c t . ; Gut Teodor, VII kl., 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

K o ł o m y j a :  Szymonowiez Karol Marceli
Władysław. I II .  kl., Żurakowskirgo famil. 210 zł.; 
Rybczyński Erazm Witold, VI.  kl Pukałskiego 
100 z l . ; Rawiyluk Eliasz. V. kl. Pukałskiego 
100 zł.

G i ni u .  ś  w. A u u y .  K r a k ó w .  Rospond Sta­
nisław, VIII kl,, Głowińskiego 157 zl. 50 ct.

G i m n  św.  J a c k a .  K r a k ó w .  Pilecki Leou 
Władysław Ludwik, V k i , Żalchockiego 1 15 zł 
50 ct.

" G i m n  I II .  K r a k ó w .  Ries Stanisław Józef 
Karol, V I  kl., Laskowskich 150 zł. fam lijne; 
Znamii owaki Adam Marya Franedizek, VII. kl., 
Głowińskiego 157 zl. 50 ct.

G i m n  1. ( r n s l f . i t ) .  L wo w.  Demeio Paweł, 
VII! .  kl , Jarosławska 105 zł.;  Łabacz J.m, V. 
kl., Głowińskiego 157 zł 50 c t . ; " Hłueliowiecki 
Bazyli, VI. kl , Głowińskiego, 157 zl. 50 ct,.

G i ni n F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  , L w ó w .  
Kułakowski Henryk Karol, V III .  kl., Głowińskiego 
157 zł. 50 ct ; Laskowski Jan, I II .  Laskowskich 
200 zł.; Kober Łueyan, IV. kl. MatezyiLkiego 
157 zł. 50 ct. ; Kobylański Maryan, VIII.  kl., 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct ; Makowski Aleksy,
VI. kl., Glowiiiskiego 157 zl. 50 cc.

’ G i m n .  IV.  L w ó w .  Biliński Jan, VI. ki.l 
Glowiskiego 157 zl 50 c t . ; Sotnieki Kazimierz,
III. kl. Jarosławska 105 z l . ; Sokołowski Roman 
Benedykt, V. kl., Żalcbocki 115 zł. 50 ct.

• G i ni n a z y u ra V. L w ó w :  Pochmurski Bo 
lesław, I II .  kl., Egicrskiego, 180 zł.; Ligęza Jan 
Władysław, II. kl., Nowakowskiego, 90 zł.; Sk. 
biński Józef Maryan. I I I  ul., Zuraitowskiego, 157 
zł. 50 ct ; Kinczyk Zygmunt. VI. kl., Głowiń­
skiego, 157 zł. 50 c t . ; Styx recte Użarski Albin 
Zygmunt, V II  kl., Głowińskiego, 157 zł. 50 et..; 
Jarecki Kazimierz Wiktor, VIII. kl., Głowińskiego, 
157 zł. 50 ct.; Łysko Nil, V kl., Skibińskiego, 
100 zl.; Chmielowiec Maryan Kazimierz, I I  kl , 
Szraoniewłkiego, 38 zł.; Szumski Emil Leon. IV 
kl., Szraoniewskiego, 38 zł

N. S ą c z :  Urbański Jan, V Il i .  kl., N S ą­
decka, 100 zł.; . Kopytko Szymon Jakób, V. kl , 
N. Sądecka, 10U zl

P o d g ó r z e :  Dunikowjki Stanisław, V. kl., 
Żalchockiego, 115 zl. 50 ct.

P r z e m y ś l :  Wawrzyniecki Antoni, V. k . , 
Głowińskiego, 157 zł. 50 ct

G i mn .  U.  P r z e m y ś l :  Wasyłyk Jan, VIII. 
k i, Zakordonowa. 157 zł. 50 et.; Iwaśko Michał, 
VIII. kl., Skibińskiego Karola, 100 zl. - f

S a m b o r :  Zołoteńki Józef, VIII. kl., Gło 
wińskiegn, 157 zl 50 ct.

S a n o k ;  Dydyński Leszek, 1. kl., Dydyu- 
skiego,.. 450 zł.; „ Hnatowicz Stanisław, VII. kl , 
Głowińskiego, 157 zł 50 ct. "

S t a n i s ł a w ó w :  Obmiński Roman, I. kl., 
Głowińskiego famil., 157 z l .  50 ct ; Schweueer 
Gustaw, VII. k l , Głowińskiego, 157 zl. 50 ct. ; 
Wojciechowski Karol, V II .  kl., Głowińskiego, i57  
zł. 50 ct.

S t r y j  Kurylow Michał, VI. kl., ks. Skibiń 
skiego, 100 zł.; Chrzanowski Stefan, Ii. k l , Żal - 
chockiego, 115 zl. &0 ct. > j

T a r n o p o l :  Zbrożek Dominik, V III  ki.;
Walczyńskiego ’ 157 zl. 50 c t . : Szwejkowski Zdzi 
sław, VII kl., Głowińskiego, 157 zl. 50 ct.

T a r n ó w ;  Małeta Stanisław Franciszek, VIII. 
ki,, Głowińskiego 157 zł. 50 c t . ; Lach Rudolf 
M chpłj III. kl. Janowskiego, 50 zł ; Kwiatkow­
ski Stanisław, II. kl., Głowińskiego, 157 zl. 50 ct 

Gimn. W a d o w i c c : Matlach Alfred, VI kl., 
Głowińskiego, 157 zł. 50 ct,

Szkoły realne.
K r a k ó w ,  i Starzyński Roman, IV k.., Żu- 

rakowskiego, 210 zł .;  Kowalski Władysław, VII. 
kl., Głowińskiego, 157 zł. 50 c t . ; Kwieciński 
Maryan Ludwik, VI. kl., Głowińskiego, 157 zł, 
50 ct.

L w ó w :  Laskowski Jan, IV. k i ,  Laskow­
skich, 150 zł Zieliński Mieczysław, VI. ki,, G ło ­
wińskiego, 157 zł 50 ct , Jasiński Mieczysław 
V, kl.. Głowinsgiego, 157 zł. 50 ct.

S t a n i s ł a w ó w .  Kułakowski Bronisław, III. 
kl., Głowińskiego, 157 zl. 50 c t . ; Dawidowicz Jó ­
zef, V. kl., Głowińskiego, 157 zl. 50 ct

T a r  n o p o 1 : - Kamiński Andrzej , VI. kl., 
zako-donowa, 157 zł. 50 ct.

Seminarya nauczycielski e.
Osadnik Mikołaj, kurs p r z y g o t o w a w c z y  sum. 

S a m b o r s k i e g o ,  Ajwa-.», 40 zł

1 l' F S zko ły  ludowe męski*.
W i ś u i c z :  Koczauowicz Eugeniusz, I kl.,

Dydyńskiego. 300 zł.
K r a k ó w :  ‘ Poniklo Adam Walery, III.  kl.; 

Dydyńskiego, 300 zl
R z e s z ó w :  Mierosławski Władysław Stani­

sław, II kl., Laskowskich 150 zł.
B o c h n i a :  Machnicki Adam Mikołaj, IV. kl., 

Laskowskich, 150 zl
L w ó w :  Wepnik Tadeusz, V. ki., (szkolą Sta 

szyca), Żelcnockiego, 115 zl 50  c t . ; Bereżuicki 
Bohdan, III. kl., szk. wzor. ruskiej przy lwowskiem 
sem. naucz., Bereźnickich, 40 zl.

Szkoły ludowe żeńskie.
L w ó w :  Baranowska Zofia, I ł l .  kl., szk Be­

nedyktynek, Laskowskich, 200 zł. ; Dobrzyuika 
Agnieszka Aleksandra, VII. kl., szk. Benedykty­
nek, Laskowskich, 200 z ł . ; Zubrzycka Kazimiera,
VII. ki , szk, wydz. żen. im. Jadwigi, Gross. Ito- 
senburga, 150 zł.; Męcińika Janina Julia, VIII. 
kl., szk. wydz żeń. im. Jadwigi, Gross. Ro»en- 
burga, 150 zł

■ Szkoła lasowa.
L w ó w :  Olszewski, ŁasKOwskicb, 150 zł.

wkładkę do funduszu emerytalnego w wysokości 
części płacy, a 1/a podwyżki przy każdym 

awansie. Projekt rządowy natomiast ustanawia tyl­
ko wkładkę ciągłą w wysokości 3"/„ płacy etato­
wej Które z tych postanowień jest korzystniejsze, 
można ocenić drogą rachunku. Jakikolwiek jedi.aa 
z rachunku wypadnie rezultat, to niewątpliwą jest 
rzeczą, że i jedno i drugie postanowienie nie ma 
racyoaaliiej podstawy, tembardziej, że cała sprawa 
wkładek emerytalnych sporną jest zarówno w teoryi, 
jak w piaktyce.

W  teoryi wszyscy eKonomiści — a między 
nimi i minister Biliński w swoim „systemie eko ­
nomii społecznej8 — głoszą zdanie, że pobieranie 
wkładek • emerytalnych jest niesłuszuem

Stosunek urzędnika do państwa, kiaju lub 
gminy którym on służy, jest stosunkiem analogi 
czuyin do tego, jaki powstaje przy kontrakcie 
najmu ustug z odmianą jaka wynika z rodzaju 
i charakteru tych usług. Jestto stosunek prawno 
publiczny. Urzędnik poświęca całą swą pracę, do 
świadczenie, wiedzę i sity odpowiedniej władzy — 
w zamian zaś za to obejmuje państwo, kraj lub 
gmina na siebie zaspokojenie wszelkich jego po­
trzeb i dopełnia tego obowiązku przez wymiar 
płacy, zastosowanej do rodzaju służby i jej trwa­
nia. Obowiązek ten cięży na państwie lub gminie 
tembardziej, że wszystkie pragmatyki służbowe 
zabraniają urzędnikom wszelakich zajęć ubocznych, 
że dalej wszelkie niedopełnienie obowiązków słu­
żbowych, karane bywa w drolze dyscyplinarnej 
lub nawet karnej.  i ,

Gdy więc obowiązkiem jest urzędnika, cale 
swe dążenie i starania skierować ku jednemu ce­
lowi dla dobra służby -- przeto uiedostaje mu 
czasu ani środków, aby dbać o istnienie własno 
i rodziny, by gromauzić zapasy ua przyszłość, 
kiedy organizm wycieńczony pracą lat kilkudzie­
sięciu, do dalszych wysiłków stanie się niezdol­
nym.

W ynika z tego konieczny obowiązek państwa, 
kraju czy gminy, do zaopatrzenia swych urzędni­
ków — na starość, ich żon i uzieci — na wy­
padek owdowienia lub sieroctwa. Obowiązek ten 
cięży na gospodarstwach publicznych tembardziej, 
że — jak doświadczenie uczy — nawet zamo 
żniejsze osoby prywatne, zatrudniające liczną słu­
żbę prywatuą, poczuwają się do takiego obowią­
zku i przyznają swym urzędnikom lub sługom 
zaopatrzenie ua starość. Obowiązek ten cięży tem­
bardziej na gminie miasta Lwowa, jako należącej 
do związku dawnej Polski, gdzie zaopatrzenie ta ­
kie pod nazwą „graeyi8 istniało od wieków i 
utrzymuje się dotąd jako charakterystyczny objaw 
narodowej onarności i szczodrobliwości dla d ru ­
gich. :

Opierając się na ty i wywodzie teoretycznym 
nowsze statuty emerytalne uie znają żadnych 
wkładek. i

W magistratach Wiednia i Pragi uie ma 
żadnych wkładek emerytalnych, w Tryeście i Ber 
nie je s t  tylko taksa nominacyjna. Urzędnicy wy­
działów kiajowych Gaiicyi, Czech, rfzląska, Anstryi 
górnej i dolnej. Bukowiuy, Istryi, Karyntyi itd. 
uie płacą żadnych wkładek

W bankach i na kolejach prywatnyen istnieją 
wkładki emerytalne, ale tyle, co om . wpłacą* 
w jednym roku — wpłaca równocześnie bank lub 
kolej — i to jest słuszne, bo iustytucye te uwa­
żają swych urzędników za współpracowników przy 
wyzyrkamu kapitału akcyjnego, więc także ua za­
opatrzenie swych funkeyonaryuszów dają do 
spółki. ,

W gminie lwowskiej, w początku ery autono­
micznej nie było żadnych wkiadek emerytalnych ; 
wprowadzono je  w r. 1812 i po trzech latach 
istnienia iukainerowano powstaiy fundusz. Gdyby 
ten fundusz był istniał dotąd odrębnie, wynosiłby 
kilkaset tysięcy i zapewniałby urzędnikom gminy 
i ich rodzinom należyte zaopatrzenie. Świado­
mość, że się jest współwłaścicielem wielkiego k a­
pitału, że wpłacając don wkładki działa, się dla 
potomności, dla dobra urzędników, którzy później 
nastąpią —  czyniłaby uawet te wpłaty łatwiej- 
szeini. Generacye późniejsze mogłyby nawet z cza­
sem czerpać z tego funduszu bez żaduego przy­
czynienia się ze swej strony.

Także budżetowo sprawa wkładek przedsta­
wia się nieuzasadnioną. Na rok 1897 w rubr. 
VI. przychodów figuruje kwota 6 680 zł. jako 
przybytek z opłat emerytalnych; w rubr. V III .  
rozchodów kwota 42.176 zl. jako wydatek ua 
pensye emerytów, wdów i sierót. Jakiż stosunek 
jest między terai , dwiema cyframi. Gdy więc 
wpływy z wkłaaok uie t pokrywają wydatku na 
pensye emerytalne, więc sam rezultat wkładek 
okazuje się najsilniejszym taranem dla ich oba­
lenia. Uprawnieniu ich przeczy logika i teorya 
ekonomiczna, pizeczy piaktyka instytuey; autono­
micznych w kraju i zs granicą — więc winny 
być zniesione.

Reasumując, powtarzamy, że projektowany 
statut emerytalny miejsai w wielu punktach ^est 
gors/y od rządowego.

Rzeczą snrawiedliwości jes t  zrównać go 
z rządowym, skoro się równe stawia wymogi co 
do studyów i kwalifikacyj, a najiepszem byłoby 
może przyjęcie en bloc statutu rządowego także 
dia urzędników gminy.

K R O N IK A .
i

Ze spraw miejskieh.
IV.

Statut emerytalny. *)
Pozostaje jeszcze do rozpatrzenia sprawa 

wkładek emerytalnych i
W tym punkcie projeki, miejski różni się od 

rządowego o tyle, iż wyznacza tylko jednorazową

*) Patrz nr. 297, 299 i 300 z r. 1896,

. L w ó  W, 14 Stycznia.
J  u t r o :

— 15 Stycznia. Piątek. Maura opata.
— W schód słońca o godz. 7 miu. 52 r a n o , 

zachód o godz. 4 min. 27 wieczorem.
— Dina tego w roku 1831, generał Chlupieki 

, składa dyktaturę.
O godz. 5 popołudniu inauguracya akademi­
ckich kursów kobiecych 1-sze walne zgroma­
dzenie członków Tow. tychże ku-sow w ratuszu.

—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Suarbka 
,,Cyrkowcy“ .

. —  O god/inie 8 wieczorem, wieczór kwartetowy 
Tow. muzycznego w Domu Narodnym.
Z u n i i r .  k r a k o w s k i e g o  Były min. oświaty,

dr. Stan Madeyski, z zezwolenia cesarza obejmie 
od letniego półrocza wykłady austryackiego prawa 
prywatnego i państwowego na uniwersytecie , Ja 
giellouskim w charakterze honorowego profesora 
tegoż uuiwersytetu.

1* J a n  S p l c i a r  bawi od kilku dni w mie 
ście naszem, celem porozumienia się z p, Gorgo 
lewskim, co do urządzenia maszyneryi nowego 
teatru

K o n t r a k t  między skarbem państwa a gminą 
miasta Lwowa o dzierżawę prawa poboru opłat 
konsumcyjnych został podpisany w dniu 31 gru­
dnia z r. — ze strony skarbu przez prezydenta 
krajowej dyrekcyi skarbu p. Korytowskiego, ze 
strony gminy przez prezydenta raiusta, tuazież 
trzech członków Raay miejskiej, t Kontrakt został 
zawarty na 3 la<,a tj. pc koniec roku 1 »99. Czynsz

roczny wynusi 390.00G m. i płatn, jest w ratach 
miesięcznych z dołu po 32.5C0 zł każdego mie­
siąca. Kaucya,‘złożona przez gminę, 'wynosi tyle, 
co czynsz miesięczny i złożona jest w papierach 
wartościowych. Charakterystycznym jest ciągły 
wzro9t czynszu dzierżawnego. W ostatuiem tr/yle- 
ciu 1896 -  1894 "'wynosił on tylko 370.060 zł., 
1 8 9 3 - 1 8 9 1 :  355.000 zł., 1890 - 1 8 8 8 :  -312.000 
zl., 1887 — 1885 tylko 336 000 zł — w przeciągu 
12 lat wzrósł tedy o 54.000  zł. tj o 1.1

Dochody więc skarbu z tego żródia rosną 
ciągle i statecznie, czy zaś gmina robi aa tej 
dzierżawie jeszcze jaki interes, zaczyna być rzeczą 
wysoce wątpliwą Bo do kwoty dzierżawnej trzeba 
jeszcze dodać wartość czynszową kapitałów i urzą­
dzeń w pobór akeyiy uwięzionych w mieście i na 
rogatkach -  olbrzymi koszt utrzymania w elkicj 
liczby urzędników i całej armii straży — więc po 
strąceniu z dochodu brutto wszystkich wydatków, 
żadne lub nleznaczue może pozostać i, etto. W in­
teresie skarbu państwa i ogółu ludności leży, aby 
ta dzierżawa pozostała zawsze w rękach takiego 
ciała, jaaiem jest gmina, a nie przeszła do rąk 
spółek spekulacyjnych, które interes własny muszą 
stawiać wyżej, niż ogolu.

Aby zaś to mogło nastąpić, musi czynsz dzier­
żawny, tak, jak przez szereg lat 9zedł w górę, 
obecnie zacząć spadać, lub co najmniej zatrzymać 
3ię na obecnej wysokości. ^

S p ra w i ł  panny B r o i u i i f d  skończwna. Sen 
sacyjna sprawa p. Maryi Białkowskiej (Broccard). 
artyitki teatru lwowskiego, oskarżonej przez słu­
chacza prawa p. Mojseowicza o przekroczenie z 
488 u k. zakończyła się dziś nad wszelkie spo­
dziewanie w sądzie delegowanym sek. III. przed 
sędzią Bańkowskim. Sprawa ta narobiła wiele 
naiasu .. Szło o to, żep. Broccard parokrotnie oska­
rżała p M., jakoby czynił jej propozycyę, ażeby 
przy pomocy pewnych /o f ia r8 pieniężnych, a za 
jego pośrednictwem kaptowala sobie względy p ra ­
sy P. Mojseowicz zaprzeczał stanowczo temu - 
faktów — zką 1 sprawa. Przesłuchiwano panią JJ. 
pierwotnie przed tymże oądeir d. 22 grudnia — 
i odłożone proces dla zbadania świadków Dziś, na 
nowym terminie.,* przed 9ądem stanął ’ oskarżyciel 
p. Mo,seoiviez i cofnął skargę,  oświadczając, żo 
otrzymał już całkowitą satysfakeyę pozasądową. 
Zastępca p. Broccard dr. Bielik zgodził się na 
takie załatwienie kwesty.. Wobec tego p. Marya 
Białkowska (Broccard) od odpowiedzialności zwol­
nioną została. Z wielkiej chmury mały deszcz

Do Rudy miejskiej m. Krakowa wniesioną 
została petyeya, żądająca pewnych zmian i uzupeł­
nień w nowym piojekcie statutu miejskiego. Pe 
tycya wymaga mianowicie: jasnego określenia p ra ­
wa wyborczego uobiet, uchylenia ograniczenia co 
do kobiet, zawartego w §. 19 punkcie o projekta, 
jakoteżograniczeń, zawartych w jego §§. 25 i 26 
gm. ^iawiera się w tein żądanie przyznania ko­
bietom w zasadzie przynajmniej prawa wybierał 
nuśei na członków Rady miejsKiej.. ' Cnaraktery- 
styozne.

T o w i i r z y s t w o  l e k a r s k i e  krakowskie krząta 
się gorąco około zebiania polsmej terminologii 
lekarskiej, która ma być ujętą w słownik, Słownik 
tak' był już raz wydany w polskim języku -  op ra­
cowali go nieżyjący juź p ofesoiowie uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Oetticger i Janikowski — jest 
jaż j jd u a k  wyczerpany,

Dla dziatwy szkolnej , nabyła Rada miasta 
Tarnopola numer pamiątkowy ku uczczeniu setnej 
rfirznicy legionów, wydany przez redakcyę Wieku 
Młodego. Numer teu rozdanym będzie dziatwie 
w ostatnich dniach stycznia, dla pouczenia jej o 
znaczeniu naroaowem tej historycznej rocznicy. 
Przykład to dbałości o ksztatcenie uczuć patryo- 
tyczuych Hodzieźy, istotnie godzien naśladowania.

\\ K o ll iu sZ K ć w ie  w pow Bronzicira z dniein 
16 stycznia r. b. otwarty zostaje urząd po­
cztowy ze zwykłym zakresem czynności. Do okręgu 
doręczeń tegoż urzędu należeć będą gminy i obszary 
dwoiskie: Koniuszków, Boidury, Bielawce i Berlin 
tudzież obszary dworskie Sznyrów i Klekotów.

Z*1 Złoczowa donoszą, że na posła do Rady 
państwa z V. kuryi okięgu Złoczów Tarnopol kan- 
dyduie p. Henryk W e ise r , ... właściciel fabryki
w Sassowie

Y1 Ź.V'VCU, żona Franciszka Pszczółki, po­
mocnika malarskiego, powiła trojaczki, trzech chłop­
ców Matka i dzieci zdrowe

N a  r a d z i e  s a n i t a r n e j  we Wiednie, pmy 
omawianiu ogólnego scanu zdrowotności, stwier­
dzono zmniejszenie sie epidemii tyfusu w Pola 
i epidemii ospy w Lussinpicolo, , Równocześnie 
uchwalono eały szereg zarządzeń z powodu dżumy 
w Indyach.

W i s ł a  pod Zawichostem stanęła -.negdaj przy 
poziomie 4 sóóp 7 cali.

W W a r s z a w l i ł  (na Pradze) spaiii się we 
wtorek nad ranem główny gmaek wielkiej akcyjnej 
fabryki naczyń żelaznych polewanych pod firmą 
„Wulkan". Spłonął cały zap^s wyrobów gotowych. 
Szkoda dochodzi do 150.000 rubli.

P. J l o d c s l  M- r j  a ń s k I ,  jak donoszą gazety 
austryackie, odkrył obfite pokłady złotodajne w za­
chodniej Australii

Kursy «1 ln urzędników' pruskich K u r.
H arsz. zamieszcza następującą dziwną depeszę  

z Berlina: „Ministeryum pruskie życzy sobie w pro- 
wiucyi poznańskiej posiadać urzędników Niemców,, 
władających ■ ustnie i pisemnie językiem polskim. 
Aby wytworzyć kadry takich urzędników, rząd j*o 
stanowił utworzyć przy władzach administracyjnych 
W. Ks Poznańskiego kursy nauki języka polskiego 
dla urzędników. Koszty ponoś: skarb państwa.

Nn siedmiodniową kwmantnnę — )ak 
donoszą z Suez - osadzony został austryacki pa­
rowiec „Im pera to r1, ponieważ zacbodz1 podejrzenie, 
że zaguieździła się w nim dżuma indyjska.

Rektor złodziej. Do Głosu Na>-odu do­
noszą : Rektor uniwersytetu warszawskiego, Kowa- 
lewskij, profesor psycbyat-yi i chorób nerwowych, 
został usuniętym z bagatelnego powodu, iż ., za­
podziało się gdzieś 40 000 rubli, przeznaczonych 
na naukowe uniwersyteckie iustytucye. To jest teu 
sam rektor, do ktorego Jagielloński uniwersytet 
wystosował po śmierci Pawinskiego a..res zaczy­
nający się od słowa: „Magniticencyo!“ W istocie 
wspaniały typ szerokiej ruskiej natury...

Samobójstwo W Berlinie otruła się i8 - ie tim  
szwaczka, Anna Dąbrowska, zamieszkała przy ul 
\Valdemarstrasse 1. 4, przy siostrze zamężnej 
Przyczyna rozpaczliwego kroku były  niesnaski do. 
mowe
1 Bezstronność I iau i tow ii  M oska l i .  Z P e ­
tersburga piszą do Głosu'. 20 grudnia, w uniwer­
sytecie tutejszym, młody historyk, Czeczulin, b ro ­
nił rozprawy doktorskiej na temat: „2-ewnętrzua
polityka Itosyi w początkach panov arna Katarzyny
I I ." .  W dyspucie, oprócz oponentów z urzędu, 
profesorów Loma1 skiego i Płatonowa, przyjęli udział 
prot*. Kariejew, Brando i SKiallotin Wszyscy zgo 
dnie zarzucał: Czeezulinowi zupeiuą nieznajomość 

1 literatury przedmiotu, metody badania i zmysłu 
1 k-ytycznego. Rozprawa dotyczyła głównie roli Ku.



„SŁOWO POLSFIE* zdniŁ 15 Stycznia 1897.

tarzyny II w pierwszym rozbiorze Polski,  tym­
czasem pokazało się, że Czeczulin nie zna wcale 
języka polskiego, więc nie uwzględnia prac histo­
rycznych polskich i nawet nazwiska podaje we 
dług przekręconej pisowni niemieckiej, la w do­
datku i język niemiecki zna bardzo słabo, dzięki 
czemu nie wyrozumiał z dzieł niemieckich, n a k tó ie  
się powołuje, stanowiska Fryderyka II . ,  te nie 
przyjął pod uwagę nawet badan Kostomarowa, An­
tonowicza i t. d. Fakultet jednak, mimo to wszy 
stko, przyznał autorowi rozprawy stopień doktora, 
— co zgromadzona w sali publiczność przyjęła 
sykaniem.

Śm ierć  eziereeli osób ł zaczadzenia
Tragiczny wypadek zdarzył - się w Tamanowicach 
pow. Mościska. W chałupie pod 1. 9 gospodarz 
\J  aśko Kadyk udał się na spoczjnek wieczorem 
4 b. m w jednej izbie ze żoną Magdaleną i czwor­
giem drobnych dzieci. Nie bacząc, iż ognisko 
jeszcze się nie wypaliło, zatkał szczelnie piec ku­
chenny. Nazajutrz rano znaleziono całą tę rodzinę 
nie dającą znaK w życia. Markę i 6-tygodniowe 
niemowlę odcurono, zaś usiłowania, by uratować 
ojca i 3 starszych dzieci pozostały bez skutku.

Sensacyjna n iespodzianka. Redakcya za 
łożonego przed pół rokiem w Londynie dziennika 
porannego Daily Mail, należącego do słynnej kom­
panii, która wjdaje 17 rozmaitych czasopism liąj- 
tausz; ch, zapowiada sensacyjną niespodziankę na 
rok bAżący. Wyprawia ona znakomitego podró­
żnika i pisarza, Henryka Savage Laudor’a do... 
„okolic świata, w których człowiek biały nie po- 
lawił się jeszcze nigdy". Nazwy tych okolic r e ­
dakcya nie odsłania, bo „podróż będzie w najwyż­
szym stopnin zuchwałą i" niebezpieczną, a samo 
wyjawienie jej celu i zam.arów byłoby wyrokiem 
śmierci na śmiałka". Landorowi towarzyszy kilka­
set ludzi, cały tabun koni — .,a każdy członek 
wyprawy życie swoje nosie będzie w ręku", to jest 
wystawiony Lędzin ua ciągłe niebezpieczeństwa 
Ilezultat wycieczki ma stanowić nową dla czytel­
ników ponęt1 Landor znany jest giowme z tego, 
że zbadał wnętrze Korei i że znalazł rasę ludzi, 
obrosłych siercią — plemię ainusów.

R a j  d la  k o b ie t .  Niema nigdzie szczęśliw­
szych niałżouek jak na wyspie Sumatrze. Według 
zwyczajów miejscowycn, majątek rodziny catej jest 
własnością żony, uie męża, którego jedynym celem 
życia, jest wzbogacić swą połowicę, a raczej swoje 
J!7 |00 Rozwody prawie nie istnieją, małżonkowie 
bowiem nie zamieszkują jednego apartamentu, ani 
nawet jednego domu. Mąż zajmuje budynek od 
dzielny, i przez dzień cały, aż do wieczora, prze­
bywać mu w domu zony niewoluo. Do czterech 
lat chłopcy zostają przy matce, później zamie 
szkują z ojcem córki zas pozostają do zainąz 
pójścia przy matce. Gdy mąż umiera, przed cbaią 
wdowy wznoszą maszt z chorągiewką, i dopóki 
w.atr uie poszarpie tej chorągiewki, waowa uie ma 
prawa powtórnie wyjść za mąż. Lecz los zamęż 
nyeh jest tak szczęśliwy, iż czasy wdowieństwa 
uważane są za nadzwyczaj bolesne Dlatego na Su 
u m rze  sprzedają się tkaniny nadzwyczaj leskie, 
prawdziwe muśliny, specyalnie przeznaczone na 
wdowie chorągiewki Najlżejszy zefirek niszczy 
prędko te wątłe tkanki, i w kilka miesięcy zroz­
paczona wdowę znajduje zwykle pocieszyciela Gdy­
bym był kobietą, pojechałbym natychmiast na Su 
matię, gdzie nawet od kobiet nie wymaga się umie­
jętności gry na fortepianie

Z o b s e rw a to r iu m  szkoły po l i te ch n iczn e j
we Lwowie.

Dnia 14 stj-czuia, 10 godz. rano.
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13 2h polud. 760.83 bpLÓ SE i 8
13 Uh wieczór 760.6" 4-0.6 SE i 9
14 7h rano 76U.10 4 1 .4 SS 1 10

Najwyższa temperatura od 7-moj rano dniu 
13 stycznia do 7 rauo dnia 14 stycznia b. r. była 
4 -1 .4  'C., naju.ższa —0.0 °G — Barometr 
stoi w mierze.

*) Podane stany baronsctrii su zredukow ane  do pn- 
zi mu ni ot za i p r /v  tem pera tu rze  0 ° 0 . Chcąc, ozu <e/yó 
s tan  h»minetrn d la  pe-wiei wy-ok S u n  metro v. należy 
w ogólnośc i li/ll mm. odj.ić.

**)  0 pogodnie  — 10 całk iem zachm urzone

O m y ł k a  d r u k u .  W numerze wczorajszym 
naszego pisma w artykule p. n. „Projekt ustawy 
o kolportażu", zakradł się błąd drukarski. W wier­
szu 23 od dniu zamiast „jeżeli wyłącznie census 
inteligencyi jest rozstrzygającym * me być. „nie 
jest rozstrzygającym*.

Z a p r o s z e n i a  na wieczorek z taóeami u rzą­
dzany przez towarzystwo śpiewackie „Echo" w dniu 
2 lutego b. r., będą w ciągu bieżącego tygodnia 
rozesłane. Klony nie otrzymał zaproszenia, może 
się zgłosić do towarzystwa „Echo“ (gmach teatru 
łir. Skarbka 1.45) listownie, lub osobiście eodzDn- 
nie w godzinach między 7 —8 wieczorem.

W Czytelni clla kobiet odbędzie się 16 bm. 
o godzinie 6 wieczorem odczyt pani Anny Neu- 
manowej „ 0  muzeum starożytności egipskich w Ka­
irze" Pani A Neumanowa, wdowa po generalnym 
konsulu w Kairze, zaszczytnie znaną jest z bar­
wnych i zajmujących opisów Wschodu i Egiptu 
pt. „Opisy z podróży". Jeden z nich drukowaliśmy 
temu kilka tygodni w fejleton.e M.eszka.iąc długie 
lata w Egipcie poznała p Neumanowa gruntownie 
stosunki tego kraju i jego przeszłość, to też od- 
czyt jej powinieu obudzić żywe z a j ę c i e  w jak naj 
szerszych kołach. W  stęp womy metylko dla 
członków, lecz i dla osób. przez tychże wprowadzo­
nych Czytelnia znajduje się w ryuku pod 1. 10.

K alendarzyk  karnaw ałow y W i e c z o ­
r e k  z t a ń c a m i  dla członków i tychże rodzin, 
urządza Towarzystwo strzeleckie w sobotę dnia 
16 bm. na Strzelnicy miejskiej. Karty wstępu 
nabywać można w handlu pp Hausera i Bie- 
uieckiego. Obornickiego i Stachiewicza.

k l u b  pocztowy urządza we czwartek dnia 
14 bm w lokalu własnym zabawę z tańcami. Pe- 
czątek o godzinie 8.

X. Zwyczajne walne zg rom adzen ie
członków Tow. wzaj, pomocy uczestmaów powstania 
z r. 1863 odbędzie się we czwartek dnia 21 bm, 
w sali Kasyna m ejskiego o godz 5 popołndniu

Towarzystwo kursów akademickich dla  
kobiet. Uroczyste otwarcie kursuw, połączone 
z pierwszem walnem zgromadzeniem członków To­
w a r z y s tw a , !  odbędzie s i ę  w pią tek ,  15 s t y c z n i a
o gudz. 5 w sali ratuszowej, wedle następującego 
Programu; 1) Przemówienia prezesa Towarzystwa, 
prof dra Ludzika  Ćwiklińskiego 2) Wykład prof. 
dra Stanisława Głąbinskiogo. p. t : „Kobieta wobec 
kweetyi społecznej". 3) Wybór kontrolu­

jącej. Wstęp wolny dla członków Towarzystwa i 
osób, które otrzymały zaproszenie.

f  Dr. Michał de Lośniki-ewic* Kozłow
ski>. długoletni radny, asessor miasta Przemyśla, 
b. zastępca burmistrza i syndyk — zmarł tamże dnia 
11-go b. m. w 75 r życia. Przed laty, kiedy nie­
boszczyk był w sile wieku, brał czynny udział 
w życiu publicznem. Usposobienia spokojnego i ła­
godnego, prawego charakteru, zjeanał sobie po­
wszechny szacunek. P rzed  kilku laty wycofał się 
zupełnie z życia publicznego.

Imaril. W T hyiow ie  w 17 r. życia  ś. p. W ła d y ­
sław F iszer ,  uczeń 7-ej ki. g i m u a z ■ aluej . — W K r a k o ­
w i* ' Zofia z (Bielińskich Szewczyków*, żona  lekarza  
w 43 r. życia.  — W W iln ie  1) bm. ś. p. lts. Ludwik 
Fel isa  Zdanowiu/, , b iskup  Djoii i / .yady. Z m arły  dostojnik 
za rządza ł  dyecezya  w ileńską po śmierci ś p. bisKupa 
au d z iew icza .  C horow ał  ciężko już od k ilku  tygodni.  
Z m a r ł  w 83 r. życia. — W W adnw .oach I lo lena  z N o ­
wakowskimi Saw icka ,  żona radcy  sądów, po d ług ie j  
i ciężkiej chorobie,

Zauisb literackie. im Im  i a ifls ty w
R u p erto ar  te a t r a ln y  Teatr br. Skarbka: 

Dziś w czwartek „Łucya z Lammormuoru“ opera 
w 5 akt. Donizettiego.

W Piątek po raz I l-g i  . CyiKowcy * (Circus- 
leute) kom. w 3 akt. Scboenthaua. Rozpocznie 
Kinematograf. -

Z t e a t r u  Wczoraj odegrano przy zapełnia 
nej po brzegi widowni komedyę Scboenthaua 
„Cyrkowcy", która z dużem powodzeniem obiegła 
większe 3ceny nieuueckie. Odkładając z powodu 
braku miejsca sprawozdanie do następnego przedsta­
wienia, zaznaczamy na razie, że wczorajsza premiera 
wypadła bardzo składnie i była szerokiem polem 
do popisu dla talentów p Czaplińskiej, tudzież 
p. Ruszkowskiego. , w. k.

Ju b i leu sz  Dnia . 10 stycznia ubonodzono 
uroczyście jubileusz dwudziestopięcioletniej dzia­
łalności artystycznej rzeźbiarza Autonolskiego Ju ­
bilat, obdarzony rangą rzeczywistego radcy stanu, 
otrzymał powinszowania od Wielu dostojników i od 
dwudziestu deputacyj, tudzież depesze gratulacyjne 
z Fraucyi i Włoch

„ 0  kwostyi robo tn iczej w Po lsce’4. Pod 
tym tytułem wygiosi ks. Jan Badeni odczyt w sali 
ratuszowej dnia 17 bm.

Nr. 1. „P rz ew o d n ik a  oąr.»A niczego", 
organu krajowego Towarz. ogrodniczego w Rze­
szowie, zawiera: Środki dla poparcia i rozwoju
ogrodnictwa w Rosyi Uprawa nasion, warzyw 
i innych roślin ogrodowych sposoby szczepienia 
agrestu i porzeczek wysokopiennych Uzyskanie 
młodych pędów u dizew owocowych. Przywóz 
jabłek do Anglii. Kalendarzyk na styczeń. R  >z 
maitości. Odpowiedzi na zapytania. Nowi człon­
kowie. i Ogłuszenia

Muzeum. Organ Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych. Rocznik X III .  Zeszyt I (styczeń 
1897), zawiera: Dr A Jahner :  Nowa ustawa o
placach nauczycieli szkół średnich. Dr. A. Skóraki: 
Euzebiusz Czerkawski (c. d.). D r. H- Biegeleisen: 
Nieznana rozprawa Aleksandra Fredry  o wycho­
waniu młodzieży. S Schneider: Silni i słabi w teo 
ryi Sokratesa J. Sanojca. O pisemnych ćwiczę 
n.acb łacińskich i greckich w wyższem gimnazynin. 
Recenzye i sprawozdania. Wiatom*?”  bibliogra­
ficzne. Wiadomości bielące. Rozmaitości. Funaa- 
cya im. a . Mickiewicza

Ostatnie wiadomości.
* I’rz> puszozajd, iż Izba pos/ow Rady 

państwa załatwi uę z budżetem & zatem 
cały program swych prac wyczerpie w obecnej 
kadencyi około 22 bm. Jeśliby te przewidy­
wania się‘ Sprawdziły, zwotane będą Sejmy, 
już 25 stycznia. D> tych Sojmów należy 
i Sejm galicyjski. Na wszelki wypadek sesya 
nie potri a dłużej jak miesiąc, ze względu 
na mające się odbyć w połowie marca wy­
bory do Rady państwa.

* Donoszą z Wiednia, że cesarz przyj­
mował na usubiu-m posłuchaniu wojskowego 
attache ambasady niemieckiej w Wied.nu hr 
Hulsen Haselera. Krąży pogłoska, że hr IIul- 
sen zdał obszernie cesarzowi sprawę z war 
tości nowego m odelu_sżybko strzelających 
armat.

* A'arodm'Listy donoszą, iz partya ludowa 
katolicka odbyła narady nad programem wy­
borczym, celem umożliwienia niemieckim kon­
serwatystom klubu Hohenwarta wstąpienia do 
partyi. Uważają na pewne, że w przyszłej 
Izbie utworzoną zostanie partya konserwaty­
wna wzmocniona przez posłów z piątej ku- 
ryi krajów alpejskich, tudzież katolickich kon­
serwatystów tych krajów. Już  w obecnej se- 
syi czynią się przygotowania do takmgo połą 
czenia się z grupą Katlueina i Karlona.

* Według urzędowych depesz hiszpańskich 
z Manilli, wszczęli powstanie aresztanci, de­
portowani z Iil ip in na wyspy Maryańskie, 
które jednakże zostało w zarodzie przez za­
łogę wojskową stłumionera W walce paJło 
trupem 80 aresztantów, 40 raniono, resztę 
odprowa lżono w okuciu do więzień Rozstrze­
lano znowu 12 przewódzców powstania, mię­
dzy innymi Uo j a s a ,  aucna ożywczego ruchu, 
skierowanego przeciw Hiszpanom.

I t i a d M  p a i m t w u

( Telegr. „Stówa Dolskiego'1).

W iedeń 14 stycznia. (Z I z b y  p o s ł ó w ) .  
Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się 
dalej dyskusya nad budżetem ministerstwa 
kolei żelaznych. Posłom, między innymi dru­
kami, rozdano także sprawozdanie komisyi 
kolejowej o budowie kolei Stryj-Chodorow. 
Komisy a stawia wniosek przyjęcia dotyczącego 
przedłożenia rządowego, to jest wykonania 
budowy w ciągu 2 lat, ~ za ogólną sumę 
3,150.009 zł. Sprawozdanie podnosi, iz budo 
w a konieczną jest ze względów ogólno pań­
stwowych i strategicznych, jako część połą­
czenia niędzy Munkacsem z jednej, a Tarno­
polem z drugiej strony. Dla Gahcyi budowa 
ta ma tylko znaczenie lokaine, a nawet dla 
ekonomicznych interesów jfcduej części Gali 
cyi niekorzystne Partykularne interesa ustą 
pić jednak muszą przed ogólno-państwowymi. 

W dalszym ciągu rozprawy brali udz ia ł: 
P. L u p  ul, który przemawiał za ustano­

wieniem osobnej dyrekcyi ruchu w Czernio- 
wcach i żądał rewizyi taryf.

P. K a f t a n  przeciw podatkowi transpor­
towemu i podwyższeniu taryf, oraz domagał 
się decentralizacji zarządu kolei państwowych 

Wreszcie minister, gen. G u t t e n b e r g ,  
w dłuższej mowie odpowiadał na różne, pod­

niesione w czasie rozprawy, posiulaty, przy- 
czem o wszystkich życzeniach, wypowiedzią 
nych przez członków Koła polskiego, - wyraził 
się bardzo przychylnie. Jedynie sprzeciwił się 
żądaniom, co do taryf na zboże transytowe 
rosyjskie, taryfy te bowiem uważa za konie 
czne.

Po tein przerwTanc rozprawę uad budże­
tem min.sterstwa kolejowego i przystąpiono 
do dalszej dyskusyi nad nagłością wniosków 
pp. Lewakówskiego i Romańczuka, i

Z kolei uzasadniał nagłość swego wnio­
sku p. R o m a ń c z u k .  Omówił on rozmaite 
zajścia z czasów ostatnich wyborów sejmo­
wych i wyraził obawę, ze zbliżające się wy­
bory do Rady państwa będą pobawi do powtó 
rżenia podobnych nauuźyć ze strony władz 
Mówca przypomina, że interpelacya jego do 
rządu w sprawie nadużyć wyborczych dotych­
czas pozostała bez odpowiedzi — tembar- 
dziej przeto powinna Izba teraz przyjąć jogo 
wniosek nagły. Wkońcu przestrzega, że po­
dobne rzeczy, jakich widownią jest w osta 
tnich czasach Galicya, mogą przy obecnie pa­
nującym systemie zdarzyć się także w innych 
krajach koronnych.i

Następnie zabrał głos prezydent mini­
strów hr. B a d e n i .  Oświadcza że nie ma 
bynajmniej zamiaru zbijać zarzuty obu inter­
pelantów przeciw galicyjskim władzom i urzę­
dnikom, zarzuty te bowiem są nieuzasadnio­
ne i polegają jedynie na złośliwych przekrę­
ceniach, tendencyjnych wymysłach i drobnych 
faktach, przedstawionych rozmyślnie w prze­
sadny sposób Rząd przykłada wielką wagę 
do tego, aby władze przy wyborach postępo­
wały sprawiedliwie i trzymały się ściśle ustaw.
(Ironiczne brawa ze strony Lewakowslciego\ 
wesołość w Izb ie ) Co do wniosku p. Lewa- 
kowskiego i mowy ks. Sanguszki w Sejm.e 
galicyjskim," to hr, Badeni oświadcza, iż z mo­
wą tą od początku do końca najzupełniej się 
zgaaza. Namiestnik nie występował przeciw 
żadnemu stronnictwu, a kto zna ks. Sangu- 
szkę. może być przekonany, że on w każdym 
wypadku postąpi z taktem i n n  da cię sku­
sić nawet samemu prezydentowi ministrów 
do przekroczema ustawy. ( R esolośó) Prezydent 
kończy zapewnieniem, że podczas przyszłych 
wyborów, rząd nie będzie stawiał przeszkód 
swobodom, zagwarantowanym ustawam' zasa- 
dmczeim i z całą energią będzie się s tarał o 
przeprowadzenie tych wyborów w sposób le­
galny. (Oklaski).

Zabrał potem głos prezes Koła polskiego 
p J a w o r s k i  ' i scharakteryzował „wnioski 
tych „bliźniaków separa*ystycznych“, jako 
obliczone tylko na to, aby rozbudzony w Ga- 
licyi ruch ludowy wyzyskać dla swych celów 
partyjnych. Skoro chodzi rzeczywiście o nad­
użycia władz, to i Koło polskie gotowe jest 
zawsze przeciw nim wystąpić, jak  tego da/o 
już dowód w tej Izbie Ale czyniąc to w dniu 
6 października r. z., zarówno Koło polskie, 
jak klub ruski wystąpiły przez swych mo 
wców przeciw nieuzasadnionym atakom pp. 
Lewakowłskiego i Romańczuka, oraz przeciw 
agitacyi lodowej. ’ Namiestnik ks. Sanguszko 
mówił przy otwarciu sesyi sejmowej nie w in­
teresie któregokolwiek stronnictwa, a 'e  w po­
dwójnym swoim charakterze jako szef admi 
nistracyi w Galicyi i jako wierny syn swego 
kraju Ks. Sanguszko, ijako długoletni repre­
zentant mniejszej własności w Sejmie i na­
stępnie, jako marszafek krajowy, odszczególnił 
się swoim podniosłym -^sposobem myślenia, 
swoim szlachetnym charakterem, swnją bez­
stronnością, swoją pracowitością i swoją bez­
graniczną miłością ojczyzny i ludu — i wszę­
dzie. gdzie brzmi język polski, zyskał sobie 
powszechne uznanie i bezgraniczne zaufanie. 
(Oklaski z  law polskich).', 1

A teraz ma i odwagę jeden Polak, poseł 
z Gaucyi. poddawać w podejrzenie Ipairyo- 
tyzm tego męża. 1 zdaje się, że ten poseł, 
jakby dręczony uczuciem swej własnej polity­
cznej strup eszał >ści, szukał ulg w umniej­
szaniu zasług swoich współobywateli i w ob 
mżeniu ich patryotycznych wystąpień (Tak). 
Podejrzywa on iniłosć ojczyzny tych, którzy 
przelewali swą krew w r 1863 n a  polu bitwy 
w obro ie wolności najświętszych praw (Okla­
ski), usiłuje i prawdziwie szalonemi insynua- 
cyami poddać w podejrzenie czystość szlache­
tnych uczuć lojalności, wdzięcznej czci i mi 
łości, jaką monarcha zjednał sobie w sercach 
polskiego narodu (Oklaski z  law polskich).

Zaprawdę, Herostrala odwagi na to po 
trzeba! Ale my ze swej strony będąc wyrażeni 
powszechnego oburzenia w naszym kraju, pię­
tnujemy takie postępowanie jako przykład 
odstraszający nieszczęsnych remiiiiseeucyj 
z dziejów naszej 1 ojczyzny o prawie liberum 
veto. Polemizować z p Lewakowskim, byłoby 
poniżej godności kraju, który mówca zastę­
puje. Podstawy, na kiorych oparty jest wnio­
sek jegu i p. Romańczuka są niesłuszne, 
mówca przeto i jego koledzy klubowi gło­
sować będą przeciw nagłości. (Brawa i 
oklaski z law polskich). "

Mówił następnie p. B i a n c h i n i  (po chor- 
wacku), prosząc prezydenta ministrów, aby 
przy zbliżających się wyborach do Rady pań­
stwa w Dalmacyi, wcześnie przedsięwziął po­
trzebne środki, aby skandale wyborcze się me 
ponowiły.

Jako der dritte im Bundę z pp Lewa­
kowskim i Romańczukiem, wystąpił z kolei p. 
P e r n o r s t o r f e r ,  ażeby również wyrazić 
swe zdanie o stosunkach galicyjskich. Zda­
niem tego pana, w Galicyi nie same tylko 
polityczne właaze powoływane są do gwałce­
nia prawa, ale także funkeyonaryusze sądowi, 
bo prokuratorzy są tam lokajami klasy pa­
nującej.

Wreszcie przemówił jeszcze raz jako ge­
neralny mówca p. L e w a k o w s k i ,  poczem 
nagłość obu wniosków odrzucono 101 głosami 
przeciw 47

Następne posiedzenie dziś.
W iedeń 14 stycznia. (Z  komisyj). Komi 

sya g o s p o d a r c z a  rozpoczęła wczoraj ob­
rady nad wnioskiem Steinera o zniesienie 
handlu terminowego zbozern. P, P a r s c h  żą­
dał zakazu handlu fikcyjnym towarem 1J. 
S t e i n  e r  domagał się zn ies ien ia ‘gry termi 
natkarm. Za interesami terminowymi przema­
wiali eksperci Muller, Laiukaf i Jonas. Przy 
obradach obecni byli m.nistrowie Glanz i Le- 
debur. Ciąg dalszy obrad w sobotę.1

Nieustająca komisya p r z e m y s ł o w a  
przyjęła §. 106 ustawy przemysłowej stylizacyi, 
zgodnie z uchwałami Izby panów.

lleg ram y ,,Słowa Polskiego".
W iedrń  14 stycznia. J ak  się obecnie po­

kazuje, postanowiono na ostatniej konfereneyi 
biskupów we Wiedniu, wnieść memoryał do 
ministra oświaty w sprawie pomnożenia go­
dzin nauki religii w szkołach ludowych i wy­
działowych, jak niemniej w szkołach realnych 
i fachowych. Nadto 'domagają się biskupi 
wprowadzenia we wszystkich zakładach nau ­
kowych ćwiczeń religijnych pod nadzorem 
nauczycieli, oraz zarządzenia z koncern sty­
cznia szeregu wykładów przeciw wolnomu­
larstwu.

Zredagowanie listu pasterskiego w spra­
wie wyborów, poruczono kardynałowi Schón 
bomowi. . . . .

W iedeń  J4 stycznia. Hr. Józef Z i c h y  
zmarł wczorajszej nocy. ■ »

Koszyce 14 stycznia Zadecydowany że 
w jesieni odbędą się tu manewry. Przybędzie 
na nie cesarz austryacki i cesarz niemiecki.

H am burg  14 stycznia. Strejkujący robo­
tnicy, na odbytych wczoraj 13 zgromadze­
niach, oświadczyn się za bezwarunkowem 
podjęciem pracy 1

B erlin  14 stycznia ‘ Post i wiele półurzę- 
dowych dzmnników zaprzeczają, ‘ jakoby z o- 
swiadczeb pruskiego ministra spraw wewnę­
trznych, złożonych w Izbie poselskiej z powodu 
znane; • interpelacjo centrum w kwestyi roz­
wiązywania zgromadzeń na Górnym Szląsku, 
wynikał obowiązek ludności .polskiej do znę 
szenia się z władzami w języku niemieckim 
Owszem, rząd jest tego zaania, że w Poznań- 
skiem należy mieć wprawdzie urzędników 
Niemców, ale w/adająoyih dobrze w mowie 
i w piśmie językiem polskim. Dążeniem rządu 
jest wyrobić sobie takich urzędników ; w tym 
celu zamierza ou utworzyć w Poznańskiem, 
kosztem państwa, p rzy  urzędach administra­
cyjnych kursa języka polskiego.

Petersburg; 14 stycznia. Prowizoryczny 
kierownik ministerstwa spraw zagranicziych 
Szyszkin, zamianowany - został członkiem 
Rady stanu, a dotychczasowy poseł w Ko­
penhadze M u r a  w i e w ,  mianowany kiero­
wnikiem ‘ m i n i s t e r s w a  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h  Nie ulega wątpliwości, że w nie­
długim czasie Muiawicw I zostanie rzeczywi­
stym m in is t re m .N o m .n a cy a  Ina  kierownika, 
je t t  tylko tymczasową i odpowiada tradycyom, 
zachowj'wanym w Rosyi przy obsadzie na­
czelnego ' zarządu w ministerstwie spraw ze 
wnętrznych.

'P e t e r s b u rg  14 stycznia. |Generał-guber- 
nator Finlandyi br. Heyaen, przy zwolnieniu 
gu 1 na własną prośbę, z zajmowanego stano­
wiska i otrzymał bardzo pochlebne pismo od 
cara

P e te rsb u rg  14 stycznie. G e n  e r  a / - g u ­
b e r n a t o r e m  w a r s z a w s k i m  z a m i a ­
n o w a n y  o z© s i  a | ł :flig e a  e r  a  ł - a d j u t  a n t
k s  i ą ż  ę I m  e r e ty  ń s ki. ........

P a ry ż  14 stycznia. W sprawie b. ministra 
BaihauCa, aresztowanego niedawno za to, iż 
nie zapłacił kary pieniężnej, wynoszącej fran. 
600.000,1 na którą go skazano.w procesie pa- 
namsknn, zawyrokował sąd cywilny, że karę 
tę ma odsiedzieć w więzieniu, z powodu n ie­
możności wypłacenia tej ‘sumy. i

Paryż 14 styczni? Potwierdza się w ia ­
domość o zamianowaniu ^Foroncewa rosyj­
skim k a n c le rz e m .   ~ A ~

Rzym 14 stycznia Próby z armatą no ­
wej kónstrukcyi wypadły zadowalająco. Jes t  
ona lekka, daje 20 strzałów na minutę; gra­
nat waży 107i kdo. Cała artylerya górska bę­
dzie w te nowe działa zaopatrzoną

Londyn 14 stycznia Telegram Timesa 
z MontewMeo (w U ruguau) potwierdza wieść, 
że udało się słynnemu włoskiemu bakteryolo- 
govri, dr. Sanazaliemu, odkryć laseeznika żółtej 
lebry Dr Sanazalli jest uczniem Pasteura i 
kierownikiem i rządowego ►instytutu hygieni- 
cznego w Uruguaju ■

Siicz 14 stycznia. Douejrzany wypadek 
choroby który zaszedł na pokładzie statku 
austryackiego ' Lloyda „Im p e ra to r1, według 
orzeczenia rady sanitarnej, nie jes t  wcale 
dżumą.

i  J

D/i a! ekonomiczny. i t i ;

R ada nadzorcza  „Związku nandlowego 
dla Kołek rolniczych i sklepów ■ wiejskich we 
Lwowie (ui. jPańska 1. 21) odbyła dni? 28 
grudnia 1896 posiedzenie, na którem ukon­
stytuowała się. wybierając ponownie F ranci­
szka hr. Potuhckiego prezesem, p. Stanisława 
Niezabitowskiego T p. Juliusza Mikolascha 
wiceprezesam, a p. dr . Jan a  Steczkowskiego 
sekretarzem. j

G alicyjska akcy jna  I s p ó łk a  desty lacy i 
d rzew a, o której założeniu już donosiliśmy—- 
ukoustytuówała mę na walnem zgromadzeniu 
akcyonaryuszów, odbytem dnia 12 b. m w gal 
Banku mpotecznym Do Rady zawiadowczej 
zostali wybrani: Maurycy Lazarus, dyrektor 
Banku hipotecznego — dr. Emanuel Roiński, 
członek liany zaw. tegoż Banku — radca dr. 
Alfred Zgorski, dyrpktor Banku krajowego — 
dr. Stanisław Krzyżanowski, -dyrektor * gal. 
Banku kredytowego, hr. Emil PotocKi, na-on 
Aleksander Popper i Paweł Keller z Wiednia, 
Franciszek Józef Beremann z Neheim, Adolf 
Schmidt z Kassel i Frydryk Ernest Otto z Dort­
mundu. Walne zgromadzenie upoważniło Radę 
zawiadowczą do założenia w Wygodzie ( d o -  
wiat doliiński) zakładu destylacyi drzewa, we- ’ 
dług patentu F. J .  Beigmanna, ; do zawarci? 
potrzebnych ku temu umów. Spółka jest za 
łożona z kapitałem 3,700.000 koron (czyli 
1,850.000 zł./ ,

Sprawa pożyczki m ias ta  P esz tu ,  o któ­
rej donosił wczorajszy nasz, spóźniony nieco, 
giełdowy list wiedeński — została ostatecznie 
załatwiana w sposób pomyślny. Gdy boWiem 
Unionbank, który ofiarował gminie 95 za sto, 
cofnął się wskutek uchwały Rady miejskiej 
polecającej dalsze rokowania — rozpoczęła 
gmina z kartelem Banków peszteńskich roko­
wania, które doprowadziły do tego wyniku, 
że pożyczka będzie puszczone w obieg po 
kursie 97 za sto. ; z czego Banki zastrzegły 
sobie 50 centów od setki prowizy., gwaran­
tując gminie umieszczenie całej obecnie enr> 
touranej pożyczki po kursie netto 96 zł. 50 ct 
za sto. Zastrzegły (sobie także prawo pierw­
szeństwa — . orzy równych warunkach — do 
dalszych emisyj tej 50 milionowej pożyczki. 
Dla Lwowian może nie będzie obojętną wia­
domość, że ten kurs uzrskany przez znacznie 
większą i bogatszą gminę stolicy Węgier, jest

ściśle taki, jak kurs netto, po którym, bez 
wielkiego trudu, odchodzi pożyczka miasta 
Lwowa, a może nawet po ścisłym obrachunku 
sprzedaży lwowsKięj pożyczki, wynik okaże 
się nieco lepszy. Okazuje się z tego. że k r e ­
d y t  g m i n y  m i a s t a  L w o w a  w c a l e  n i e  
J e s t  g o r s z y m  o d  k r e d y l u  Bi i d a -  
P e s z t u .  ~

B uaze t  rosy jsk i ua rok 18-97 wykazuje: 
zwyczajnych dochodów 1.318,366.495 rubli, 
(o 78,89L8')0 r. więcej," niż w r. I89:i), — a 
zwyczajnych • wydatków 1.284,858.862 r. (o 
3,770.448 r. więcej). Zwyżka zatem w b u ­
dżecie zwyczajnym wynosiłaby 33,507.633 r. 
W nadzwyczajnym jednak budżecie stosunek 
jest gorszy, — wydatki bowiem wynoszą 
129,112.19 i r .  głównie na budowy kolejowe, 
dochód " nadzwyczajny 3.808.687 r. — niedo­
bór zatem 125,303.509 r. Ten niedobór pó­
ki ywa przedewszystkiem powyższa zwyżka 
zwyczajnego budżetu w kwocie 33,507'633, 
resztę zaś 91,795 876 rubli pokryją zwyżk. 
kasowe pozostałe z lat poprzednich.

Z ta rgów  zbożowych. kraKÓw 12 stycznia 
Płacono za 100 klgr. n e t to : Pszenica od 7'25 
do 8 ’50. Pszenica węgierska od —i— do 
— . Zyto od 6-45 do 7- —. Żyto węgierskie 
od —.— do —.—. Jęczmień od 5'60 do 6 60. 
Owies z opłatą akcyzową od 6‘— do 6 60. 
Groch od 7-— do 10’—. Tatarka od 7 '— do 
8‘—. Proso od 5'50 do 6 ’—. Fasola od 8’— 
do 12 - .  Jagły ud l l -— do 13’—. Siano 
od — ‘— do 2 40. Słoma od — ■— do 1'80 
Koniczyna na paszę od —• — do 2'80. Zie­
mniaki za hektolitr od D60 do P80. J a ja  za 
kopę od 1-30 do L80. Masło za garniec od 
3'50 do 4 —. -Spirytus na 95° Tralesa za 
hektolitr od —•— do 80’—. Okowita na 75" 
Tralesa za hektolitr od •— do 60'—. Ty­
motka nasienna za 100 klgr. od —•— do — .
“W y k a o d —•— d o —•— Koniczyna nasienna
b 'a ła  u d  do ’—. Koniczyna nasienna
czerwona od — r  do — • —. Kukurudza od 
5 -— do 6 —. Rzepak zimowy od — ao 
— . Rzepak jary od — •— do — Ka ­
pusia w głowach za kopę od —•— do D6G -
Mak o d  do — •—. Ziemn.aid nowe za
hektolitr —.— du —.

>\ ledeń  13 stycznia. (Kursa telegraficzne):
Alpejskie Towarzystwo górnicze 
Węgierskie akeye kredytowe 
Akcye arglo austryackie 
Akcye banku Union . . . .
Akcye kolei południowej
Losy t u r e c k i e ........................................
Akcye kolei państwowej 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckie) 
4-proc. galic. oblig. propin. z 18S9 r. .
Akcye tytoniowe . . . , .
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 
Akcye kolei Elbeta]
Akcye banku dla krajów koronnych . 
4 -procentowa węg,erska renta złota . 
Akcye banku związkowegc 1 I
Rubel papierowy .
Węgierska renia papierowa 
Kredytowe ziemskie T  " . !
Kredyty
R i m a m u r a n i a ........................................

Usposobienie apokoiue.

88'80 
414' — 
158 75 
299 -  

92-50 
52 80

366.75 
292-5o

9735

97 25
279.75 
250-75 
122.10 
259-75 
1-17-50

99 65 
462-00
374.75 
244 50

t e n j  nafty I produktów naftowych.  
Lwów, dnL 14 Stycznia 1897.
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w zł. z» 100 kg. netto, 3 u °/0 t a ra  en 

gros z beczką 
Cena ropy p o d a n a  bez beczki

- -  i - -  i
' i e s a r fk a  6 20.05 20.05 19.25 19.00
balonowi. . . . 19.80 19.8'J 19.00 18.75 — — —
•Standard Whiio . 19.05 19.05 18/25 1S.00 6 ^ 2 7.0.v 4.6*
Zapa lna 17.9 i 17.05 16.25 16.5o — — —
KaukazkA ‘ . 20.05 20.05 19.25 — — — —
Ropa am erykańska — — — — — — 1.48
Kopa g a l icy jsk a  . 
Olei smarowy r o ­

— -- — 3.03 — —

sy iski 0.907 . 2 5 . - — — — — —
ulej smarowy 0.90-) 2 3 . - /■o — — — — —
Olej sm arow y 0.900 21. - 31.— — — — - —
0  ej wrzecionowy . 1 7 . - 17.— — — — — —
Ole, oy l ind row y  . 

lOlei sm arow y innej
14.— 
1 8-

14 -
-5  J

— — — — —

J  p ro w e n ie n c j i /  tai  ie ~1~ ~“

Lwów. z Izby handlowej 14 Stycznia 1897.

1. A U f y e  u  s i t n k ę . płacą iądają
(bez kuponu b ie iącego) .

Kolei gal. K ar .  Ludw . po 200 złr. m. k. 217 50 222 50
Koiei  iwowsko czern-jaskiej po 200 złr. 292 — 295 —
Banku hip. gal. po 2 0 0 zł. w. a. I. eraisya 3 9 0 - 400  -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . . 2 1 0 - 4 -------
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

200 — 20* —
250 — 2 6 0 -

- , t  Li Ib ty  s a s t a w u e  ■« 10O m tr.
(bez kuponu bieżącego). 

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią.  . . 11010 110 80

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat. 99 80 100 50
Baóku b i p . 4 p r . w 6 0  lat . po 200 kor . 90 70 97 4-5
Banku kraj 4 i pół prc. w. a. los w 51 1. 100 50 101 20

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 U . 97 50 98 2o
Tow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. ernis. 9 7 50 95 20

» * » „ f pr. los w 41 i pó l  1. 97 50 98 3o
„ „ „ „ 4 pr. w. a. los. 56 1. 97 4o 98 l i

X. O b i ł* )  c a  10O Błr.
(bez kuponu  bieżąeego). ■

Gaiicyjsk. lunduseu prop. 4 prc. w. a. . 97 60 98 30
Buków, funduszu prop 5 p ’C. w. a. 102 50 -------
K o m u n  B an k u  kra j.  5 prc .  II . emisyi 102 — 102 70

' r , n B i - i  pó ł  prc. HI.  em. loO - 100 7)
Pożyczki kraj . 6 prc. w a. z r. 1873 ------- -------

n „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1S83 105 - -------
„ „ 4 „ „  „ ,*» r. 1-891 97 10 97 8o
„ „ 4  prc. koron,  i  r. 1893 97 10 97 80
,, „ 4 „  k ró l .  m L w o w a  . 9 7 - 97 7"

Losy miasr.a Krakowa 25 7ć 27 75
„ „  Stanisławowa 4 2 - --

4. U  t  n  e  t y
D ukat  cesarsk .......................................... 5 64 5 4
N a o o i c o n d o r ................................................ 8 48 9 58
Pól imperyał ................................................. 9 60
Kubel  rosyjski srebrny ........................ J 20 — i U5 —

“ „ papierowy . . . . . 126 90 127 90
100 marek n iemieckich . 58 50 58 90

Henie austryacLi i węgierskaie •> ie w 4 / 0  i/

W szelkie losy
jakotef .

l o n e t y  z a g r a n i c z n i
, kupuje i sprzedaje najkorzystniej

S o k a l  i  L i l i e n
Dom bankowy i k a n to r  w y n ra n y .  

r Zlecenia z prowincvi załatwiamy odwro 
tn ą  pocztą bez doliczenia prowizja.
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(Oiąg dalszy).

— Czy nie byłbyś pan tak dobry za­
mknąć d rzw i?— A teraz w ziąć Moliere'a i te 
jeszcze tom y, ja wezmę A rysto fan esa  i an­
gielskich pisarzy Wybornie, powrócimy po 
resztę.

Niosąc książki, o*czebiotała, lecz nie zda­
wała się zwracać swych słów do towarzysza, 
raczej myślała głośno:

— Dla czego Jan  szuka czegoś w Ary- 
stofanesie, giy  tu właściwie idzie o rozmowę 
pani de Stael z Symbolistą...

Potem nagle spytała :
— Czy pan myśli, że nasza okoliczno 

ściowa sztuka będzie zabawna?
— Tak sądzę. .
— Dlaczego pan nigdy nic nie powie? 

Pan powinien także swojego coś dodać.
— Pani wybaczy, nie czuję się na siłacn. 

Polityka i nowinki wielkiego swiaia są dla

w czem
' '

mnie ttrra mcognita... , nie w .dzę, 
bym .

— A pirytem może pan woli być tylko 
wiązom ?

— Bardzo mi przykro, że i nim me 
będę...

— Jak to i  — spytała zdumiona — nie 
zobaczy pan naszej sztuki?

— Nie, proszę pani.
— Lecz, dlaczego ?
W najwyższem zakłopoianiu będąc, le­

dwie wyjąkał. 4 !
— O dla bardzu śmiesznego po*..\ *u.. !
— Lecz jaki ten powód?...
— Pani... ja...
— Proszę, bardzo proszę- powiedz pan, 

dlaczego?
Pochyliła się z wdziękiem ku niemu. Za­

pach, ulatający z jej włosów objął twarz mło­
dego człowieka, denerwując go i wtrącając 
w rodzaj rozkosznego omdlem a.

— Dlaczego nie chcesz pan mi powie­
dzieć? — rzekła do mego prawie ze smutkiem. 
— Czyż nie jestem trochę przyjaciółką...  
pańską...

— Och p an i! — j<jkał — ja... nie mogę 
być na tym wieczorze..., ponieważ... przekona 
się pani, że to bardzo prozaiczne... ponieważ 
nie mam fraka...

— A ież pan ma cza? jeszcze napisać, 
żeby pański frak przysłano... Zresztą już na

czwartek potrzeDa go panu będzie,., we czwar­
tek jest obiad...'* : '

Giraud gwałtownie poc ÓCl wioaiał.
— Nie mogę, pani, sprowadzić mego 

f ra ta  ani na czwartek... ani na później... bo 
gc nie mam. ’ "i

— Woale?
— Wcale.
— Mów pan szczerze... to są żarty!

- — Niestety, pani... me mam fraka ! >
I  dodał z nieskończenie smutnym uśmie ’ 

che.n •
'* — I  wielu bardzo jest wielu takich, jak 

ja  biedaków, którzy są w tem  samem położeniu!
— O ! — zawołała Perełka, cnwyciwszy 

nagłym ruchem za rękę nauczyciela — jakże 
ja  pana przepraszam. Nie wyobrażałam sobie, 
żeby można b y ł o . . .  Jakże zła jestem i nie­
rozważna! 'B ędz ie  mnie pan nienawidził. 
Nieprawdaż ?

. I  ściskała mu rękę zwolna i długo, a 
wrażenie tego uścisku przebiegało całą jego 
istotę. Oszalały, wyszeptał:

— Nienawidzieć!... ja! ja, który panią 
uwielbiam, który czczę .,

Perełka spojrzała na niego uderzona, 
z tkliwym wyrazem w głębi oczu, przysłonio- 
oych lekką mgłą łez... a potem zawołała gło­
sem zmienionym:

*"— Idż pan ., odejdź., i nigdy nie po­
wtórz tego . nie wymów nigdy... nigdy .. nigdy!..

: Na progu nauczyciel się zatrzymał, obej­
rzał i zobaczył Dyonizę, jak," s.edząc na ka 
napce łkała głośno, ukrywszy twarz w po 
duszki. Chciał powrócić do niej., lecz nie 
śmiał, i nie wymówiwszy już ani słówka, 
cicho się oddalił... > >-

IV.

1 Dyoniza, która już od rana przebiegała 
zwyczajnie park i dom cały, ukazała się d o ­
piero, gdy dzwon zapowiedział śniadanie. Pio­
truś, inespokujny, rzucił się na jej spotkanie, 
aby ją  wypytać wprzód, nim odda dzień do 
bry markizie i wujowi Aleksemu. Chciał mia­
nowicie i wiedzieć, dlaczego jej nie spotkał, 
jak zwykle, w krowiarm, gdzie każdego dnia 
doglądała roboty serów. Dlaczego nie przyszła, 
kiedy nie wyjeżdżała przecież konno.

— Jakże wiesz, że nie jeździłam konno?
— Ponieważ Patatras był w staj ni, umyśl­

nie poszedłem sprawdzić
— Więc mnie śledzisz? — spytała się ze 

śmiechem.
Piotruś się zarumienił. I
- -  Przecież to nie nazywa się śledzić... 

a potem nietylko ja tam byłem., byliśmy
w dwóch z panem Giraud.  ' |

’ — Co za język! Boże! co za język! — 
zawołał pan de Jonzac głosem rozpaczliwym

— Bab k gdybv byli goście, tobyro uw a­
żał, zeby mówić z szykiem... ale ponieważ my 
tylko jesteśmy... ‘ L|

Zwrócił się ndglb cm Dyuiiizy .
— To prawda, wiesz? On był tak zdzi­

wiony, jak ja, pan Giraud Powtarzał nieu­
stannie: jKażdego dma widzimy pannę Dyo­
nizę, jak wszędzie biega.. Musi być chora!**. 
Wtenczas ja powiedziałem ; „O, co to, tonie... 
to me musi być t o ! . . . - P e r ła  nie choruje ni­
gdy “. Widzi pan, panie Giraud,* że miałem 
racyę. 1 - * i

— Nie miałeś słuszności, wc.de ; właśnie 
byłam jeśli nie chora .. .' to nieco znużona... 
meusposobionu... wstałam poźno.

•■Podeszła ku nauczycielowi, który opierał 
się o futrynę okna i to tak sunie, jak gdbyby 
grzbi etem chciał sobie wygnieść framugę, i p a ­
dając mu rękę, mówiła dalej :

— Eardzo wdzięczna jestem panu Gi- 
iaud, że był tak uprzejmy i myślał o mnie.

Blady, widocznie zmięszany, młody czło­
wiek zaledwie ośmielił się dotknąć drobnej, 
aksamitnej rączki, która spoczęła w jego dłoui 
z utnością i życzliwością, ale wydawał się 
szczęśliwy z przyjęcia, z którem nie spodzie­
wał się już spotkać nigdy

< w ,

(.Ciąg* dalszy nastąpi).

JB o ik ła d  Ja z d y , poeii^gów  k o le jo w y c h  d la  m ia s ta  L w o w a
i

wedle czasu środkowo ‘luropejtkieąo, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada 1896 r.

o S°-P o c i ą g  dżina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

m i e s z a n y
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m i e s z a n y
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o s o b o w y
m i e s z a n y
o s o b o w y
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n
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p o s p i e s z n y
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9 ”
Kr*
1010
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z Janowa
z Suczawy i C zern iewic  
z Sokala i  Jarosławia przez Raw? 
ze Stryja i  Ławoczuago 
z Podwołoczysk i  Brodów 
z Krakowa w poł. z N. Sączem. Ja tłem  i Rawą 
z Janowa
z Krakowa w poł z JNow. Sączem. Zsgorzeu 

i  Chyrowom 
z e  Stryja i  ŁaWuczuugu W poł. z Chjruweul i  

Stanisławowem 
z Suczawy i Czerniowiee 
z Pouwołoczysk i  Brodów
z Podwołoczysk i Brcdow
z Bełżca w poł z Sokaiem i Jarosławiem

z Snczawy i  Czerniowiee 
z Janowa
z K r a k o w a  w połączeniu z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w poł. z N Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiee 
z Podwołoczysk i  Brodów
z Ławocznego i  Siryji  w poł. z Chyrowem i

Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem i

Stanisławowem...............  *
z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i  Jasłem

P oc i ą g gc
dziuni o d c h o d i l  z e  L w o w a

pospieszny
99 ł

mieszany
»

osobowy

puspieszujr
osobowy

pospieszny
mieszany
osobowy

N o o
osobowy

mieszany

osobowy
mieszany
osobowy

n
pospieszny

osobowj
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g «0
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10“

2os
2 “

2 ‘ ®

3
3°*

701
7 “
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10 “

10“
11
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do Czerniowiee l Snczawy 
do K ra to w a  w poi. z N. Sączem i Rozwadowem 
do -Tanowa * "* '  ***'
do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem 
do F  jdwotoczysk i Brodów 
do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem i 

Stanisławowem 
do Krakowa z połączeniu z Jastem 
do Czerniowiee i Snczawy !
du Podwołoczysk i Brodów 
do Czerniowiee i  Suczawy 
do Ki akowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem 
do Janowa
do Stryja 1 Skolego *

do Kiakowa w poł z Nowym Sączeni, Zagórzem 
i  Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiee i Suczawy 
do Podwołoczysk i Biodów 
no Krakowa ? pot. z Jasłem, Rozwadowem i 

Nowym Sączem 
do Krukowa w poł. z Chyrowem, Jaołem, Roz­

wadowem i N Sączem *'* * “ '*
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Biodów

P o s łu c h a n ia .
Od goii/.. 11 do 1 pop o łu d n ie  wa ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u nau i io i te ika .  —  Od godz. U  do 1 popołudniu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p rezydenta  krajowej dyre 
kt-yi “k a r tu  K o ry to w sk leg c  O i  godz.  11 do 1 popo łu-  

i d m u  c o d z i e n n i e  u .d y re k to ra  > poc/.t i telegrafów 
Seferowicza. — Od gonz 11 do 12 p rz e d p o łn d u ie u
0 o d /. i e u u i e u d y rc k to ia  kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po po łudniu  c o a  z i e u n i e z wyją 
tfciem w t o r k u  w prezydyum  wyższego sądu k ra jo ­
wego. — Od godz. 1 do 2 popołudniu  c o d z i e n n i e  
p o s łu c h a n ie ! u , m arsza łk a  z wyjątkieir  w t o r k ó w
1 p i a t k ó w.  1 1

W y s t a w y ,  ł m u zea.
— N ieustające  w y s ta w a  w y r o b ó w  p rzem ysłu  k r a ­

jo w e g o  otw arta  codzi nnir  w domu n r g d y ś  Biei ia-
ileekich (przy p lacu H alick im ).  W stęp  wolny w p o n ie ­
dz ia łek ,  czwartek  ! i p ią tek .  W inne dnie 10 et . od
osoby. W szystk ie  p rzedmioty  n a  sprzedaż .

' "  — Nieustająca wystawa zjednoezonogo Toworzy- 
stwa przy jac ió ł  s / t u k  p ięknych , przy p lacu św Ducha 
1. 10, I. piętro, jes o tw arta  end,dennie o t  godziny  10 
ran o  do godz. 5 po p o łu d n iu .  -

— M u z-u m  p r z e m y s ło w e  m iejsk ie  otwarte co- 
dzieiikit  (z wyjątk iem poniedzia łków) od 9 rano do 2 
po południu  (w n i tdzio ię  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

—  Z a k ła d  n a ro U o w y  Im. O s s o l iń s k i c h  Biblioteka 
o twartf  codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiom n ie­
dziel i św ią t  u io  czystych. Grabiuet monet i medal i  po l­
skich o tw ar 'y  jes t  dia  zwiedza jących c o d u e n n i r  .w go 
dżinach  urzędowych, a nadto we wtorki  i p ią tk i  także 
od god.-.yiy 3 do 5 popo łudn iu .   ̂ . .

— M uzeum  im ienia  D zieduszyck ioh  wr Lwowie, 
ulic* T e a t ra ln a  1. 18

Jan Dziewoński /  Poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie zniżonych * WŁÓCZKI we wszystkich możliwych odcieniach
U ic  Największy wybór różnych, kżnw, j* iwabl, fllozeli, flloflos.u i kordonków. Mydełka, perfumy, czczotki.

H a l i c k a  l.  6*. — u - - 1-  ------- - ---- — — — »- ---------------------------- ‘— *- — * . i i e c s i n .
-V " j  . . . w ----    - - w . --------    W •

grzebienie Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. Tow ary  z pierwszo*
rzędnych fabryk, ceny niższe jak wszedzie. W* niedziele i święta Magazyn zamknięty.
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i i i ś i
Spólmka z kapitałem

5 t j  sięcy zl poszukuje się w ce­
lu utworzenia filii pewnego ren­
townego interesu nandlowego na 
prowineyi. — Zgłoszenia pod Z. 
Z , Adminislracya „Słowa pol- 

skiego“, Lwow.

I nnn ł ui*k  n iek ie jonych  z d o sk a ąą -  
JU  U  U  francusk ie j  tdbu łk i  po nłr. 

1 i w jż r j ,  po leca  f ab ry k ą  T Niżdłowskl 
L w ó w .  P rz y  odbiorze  5.000 sz tuk ,  pc -  

czta  franco.

Masło solone
zupełnie świeże, pierwszej jako­
ści, sprzedaje w faskach 25 klg. 
po cenach bardzo przystępnych 
Zarząd Gospodarstwa mlecznego 
w Jureczkowej, poczta Krościen­

ko, koło Chyrowa.

„ P O L A K 8.
P ism o d la  w s z y s tk ie j  w j e h o d r  raz  w 
m>es'.°cu pod red. kcyą K a s p ra  W o jo a ra  
od paźd z ie rn ik a  189t> r. i podaje z a jm u ­
jące  w itdom ośc i  z« wszystk ich  i em p o l ­
skich ,  jak ie  p r a w a  m a lud polski  i j a ­
kie  j e s t  jego położenie pod .Moskalom 
i P ru sak iem  tu w G alieyi  i w Amery­
ce. N a  ż ąd an ie  posy ła  się n u m e r  n a  

oka-, i o p ła tn  e 
Prenumera*a ręczna  w y n o s i  I z ł  

p ó łro czn a  5 0  ct.
A dres:  Hedakcya , Polaka*' w  Kra­

k o w i*  ul. Szpitalna I. 7.

POŻYCZKI
p  p .  T T  r z ę d n i k o  r r .

bezinteresownie wyrabia się. 

Zgłoszenia p. t.:
I  i  t > g  t11 i i ,  Adm inistracya 

„Słowa polskiego11.

Na k arn aw ał
Najmodniejsze Chapean-Gla jue azła- 
sowe po 5, 6, 8 zł. Cylindry z fa­
bryki P .  C. Habiga, całkiem lekkie, 
po 9 zł., poleca fabryka kapeluszy 
Antoni Kafta (przedt. Koże'oużek) 
Lwów. Rynek 29 , albo Teatral­

na l. 12.

r s  z i i M i i j
Dobre, domowej roboty kołdry  
na owczej w ełn ie  lekkie i c ie­
płe od zł. 3*50 w <ażdej cenie 
do zł. 14*— i wyżej. Materace 
czysto włosienne po zł. 12*5o, 
14*— , 1 6 * - ,  20- - i j  30-— zł. 
Pierzane poduszki i wlosien- 
nc; sienniki, prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca 
wyłączny Magazyn . i pracownia

w yro b ó w  pościeli 
JÓZEF SCHUSTER

L w ó w .  til.  K o p e r n i k a  l,  5 .

C K U A T Y
w wielkim wy bort* d y w a n y ,  oh o-  1 
dm kl kapy, portyary. »a te^y* 
na mabla w tz a lk ia  ob ic ia  po 
w o z o w a  i sunna poleca najtaniej

Stefania W yszyńska ;
I *  j w , Kopernika lo.

S t o r y  a u t o m a t y c z n e

m □  1 zł- 10 ct., ża luz je  m □  
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct tio wielkości 
100 —200, poleca F a l w . y k H  
n t ó r  i z a l u z y i  we Lwo­
wie, ulica Jabłonowskich 9.

Handel galanteryjny
na prowmcyi z liczną klientelą, 
dobrze się rentujący, jest z po­
wodów familijnych do sprzeda­
nia. Kapitał potrzebny 12 000 zł 
Zgłoszenia pod „Handel* do Ad 
ministracyi „Słowa polskiego*.

xxxxxxxxxxxx
SKLEPIK

w centralnem miejscu , dobrze 
się rentujący, z powedów fami­
lijnych korzyo* i' c‘r "zedania.

Wiańomndć: \ J  re s i . .u ra cy i  pana  
K oatkiew iz a .  W a ł o w a  I 13.

XXXXXXXXXXXX

xxxxxxxxxxxx
Za połowę ceny!

. .G a i io y j łk a  K t ięg a  a d r a to w a * ' ,  dziełu  
płiemf ijąea k . lk i i tz ie s ią t  t js ięo y  na/.wisl 
'a b ry k an ió w  przedBiębioroów’ kupców 
i p rzeuiysłowf kra jew ych  , ob 'ę tości 
b lisko 700 «tron d ru k u ,  p r z ę ś l . i z m a  
w p łm n o  ozerw»n i o p ra w n a ,  ze z ło ty ­
mi i czarnym i w yciskam i,  nabyć m ożna

za połowę ceny!

to j*st  z» ł zł. (dawn ej 2 k i i .  z p rze­
s y łk ą  pocztow ą 1 zł. 15 ct.,  n rzesy ła-  
ąc p ien iądze  w pros t  pod *dr«s»m wy 

dawcy ' J a n  B u rg e r ,  L w ó w  p l r o  E a r -  
n a r o y ń i k i ,  I 7.

Dziez to r i e ty lk o  w k ażdym  k a n ­
torze  zna. dnwae się p o w in n o ,  ale n .e -  
p o r ledn ie  u s ług i  młdae może W .  P .  
A dw oka tom , N otaryuszom  i Obszaorm 
dworskim.

xxxxxxxxxxxx

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie
wyszła odbitka ze „Słowa Doisk.egc“

(kartka z dziejów GalicyiT

S ta n is ła w a  Schnilr-Pepłows tego.

ba.

239 C e n a  .  >< > c e n t ó v c ,

Do nabyc ia  w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 
Htiusmana i we wszystkich księgarniach.

Wydawnictwo groszowe imienia :adeusza Kościuszki
W  K R A K O W IE , ul. Szpitalna I. 7, — poleca

: i 1
1) Kalendarz illuatr. na rok 1897, pt. „S iew ca“ , ‘(przedtem .G ospo­
darz*). Cena 30 ct., na pięknym papierze 40 ct. Całość obejmuje 2 0 0  
stron druku, prócz ogłoszeń i zawiera mnóstwo artykułów o nader obfitej 
i urozmaiconej treści powieściowej, historycznej; piękne utwory poetyckie 
włościan i innych znanych autorów, wskazówai lekai skie prof. Bujwida, 
bajki Sabały iid. 2) O Naczelniku Kościuszce przez K .  Wojnara, wy­
danie II., str. 36, cena 5 ct. 3 )  Pieśni narodowe, wyd. III.,  znacznie 
powiększone, str. 48 Obejmuje 66 najpiękniejszych pieśni pairyotycznych, 
cena 5 ct. 4) Pieśni narodowe z muzyką, do śpiewu i na fortepian 
w opracowaniu utalentowa nego kompozytora M. Zwierzyńskiego po 75 ct. 
Dia pp. nauczycieli, uczniów, włościan i pp organistów po 50 ct. 5) 
Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkow­
ską. cena 5 ct. Dziełko to obejmuje dz.eje powstania narodowego na Żmu­
dzi w 1863 r. 6) Złota W ó lk a , obrazek wiejski przez Jana  Świętka, 
członka Akademii Umiejętności, str, 45, cena 5 ct. 1 7) Dzieje Polski 
w  ostatnich stu latach z obrazkami, ,  część I. przez R .  Wojnara, str. 
96, cena 15 ct. Dziełko to obejmuje dzieje nasze w zaborze moskiewskim 
aż do 1895 r. 8) O zachowaniu zdrowia. Sześć książeczek, napina­
nych przez dr. Bujwida, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego: O przy­
czynach i zapobieganiu chorobom zaraźliwym po 3 e t , Jakie po­
karmy i napoje są najzdrowsze po 3 ct., Jak  należy urządzić po 
mieszkanie, aby uniknąć cno ób po 3 ct., Jak  otrzymać dobrą w o ­
dę do picia. Znaczenie wodociągów i kanałów po 3 ct., Jak 
wać w nagłych wynadkach zachorowania po 3 ct. S) O prawach 
ODywatelskich, przez dr. T .  Dwernickiego, cena 10 ct. ‘10) iIlustr, ka­
lendarz na r. I89Ó, pt. „GropodaazN (str. 184), po zniżonej cenie 15 
ct. U )  Jak  tlę objawia życie ludzkie i przez co się utrzymuje, 
przez dr. J .  Zametowskiego, asystenta Uuiwers. Jagieł. Pod tym tytułem 
wyszło sześć książeczek , a jaki cel mają to już sama nazwa wskazuje.

Cena po 4 ct W  książeczkach tych znajduje się mnóstwo obrazków.

O G Ł O S Z E N I E .
-- r

W dniu 24 stycznia 1897 o goazinie 3-c.ej popołudniu odbędzi się 
w  sa li T o w .  z a l ic z k o w e g o  w  D ro h o o y c z u

) XXIII. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
Tow. zaliczKowego w Drohobyczu, stowarzyszenia zarejestrowanego 

T„... . z njp0gran jczoną poręką. >

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
. Kprawozdaiiib Dyrekcy z czynności i rachunków za r. 1S96.

2. Wniosek komisyi kontrolującej o udzielenie Dyrekcji abso- 
lutoryni ż czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 3-1. 
grudnia 1896. :

3. VrnioseK komisyi kontrolującej” co do rozdziału czystego 
zyska za r. 1896 -

4. Wybói o izionków Rady nadzorczej w miejsce ustępują­
cych w myśl §. 24 statutu i uzupełniający wybór 1 członka Rady 
nadzorczej. ’ • , - t

Lrthobycz, dnia 12 1897.

Ff&da n a d z o rc z a .
Prawo przemaw .arna ■ na zgromadzemu przysłużą tym człon­

kom, którzy na udział najmniej 10 zł. wpłacili

, P O D R Ę C ZN IK
dla stowarzyszę i udziałowych

opracowany przez ,

N a r c y z a '  U ln iera  i  J a k ó b a  N a w ro c k ie g o ,  [

po cenie: egzemplarza zbrosz aro wartego 5 zł. 
20 et. wraz [z przesyłka pocztową, zaś opra­

wne w płótno 5 zł 55 ct.
Do nabycia w Ad ministracyi Słowa Polskiego, 

Lwów, - Pasaż Hausmana.

mmi
J *  PrawdziwB r e y w e .  europejskie, mjietskie i brukselskie 
I  I I Y W A M Y  ' |
m d la  salonó w, pokoi,'kościołów , o ł ta r zy  ©  
®  i  n a  ścianę'

w ólbpzyiiii wyburzę, po zauiniewajp niskich cenach.
V< aruaki sp łaty  wedle umowy.

Wielu r yt ,iami ozdoone cenniki gratis i franco.

, P o r t j e r y  du drzwi i okien
za parę 1.25, 1.50 zł. itd. 

F i r a n k i  koronkowe po 1.25,
1 60 zł. itd. - 

' U h o d i l ik I  metr po 20, 25,
30 ct. i wyżej, 

i, Niezmierny z a p a s  kap na łóż­
ka, sioly, kołder, der dla 
kon;, k o c y  du podróży i na 
sanie.

Osobne azialy resztek c h o ­
c h l i k ó w  i m a i e r y j  na 
meble — nadto wadliwych 
i już z mody wyszlych dy­
wanów.

S  Prosimy PT. Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie-
m  dzili alD0 zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu Filii S6'J

t  M a g a z y n u  „ A  U  L O  U l  R E
®  i L w ów , S y k s ta sk a  6
^  lub w g łów nym  składzie plac h ap ltu ln y  3.

'u

.Walne ze fcrm  1 owarzystwa oszczędności i pożyczek
w Radomyślu, koło Tarnowa, odbędzie się w n.edziele dnia 24 sty­

cznia 1897, o godzinie 2 popołudniu w gmachu szkolnym*

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z osiamiego Walnego zebrania.
2. Sprawozoanie Dyrekcyi z czynności za rok 1896.

1 3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek tejże o udzie­
lenie Dyrekcyi absolutoryum za rok 1896.

4. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za r. 1896.
! 5. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcyi zastępców.

6. Wnioski co do zmiany statutu. ’ 1
: 7. "Wybór Rady zawiadowczej na dalsze trzechlecie.

8 . Wybór komisyi rewizyjnej na r* k 1897 
. 9. Ewentualne wnioski członków.

 ̂ Prezes Radj nadzorczej

Dr. Andrzej Lorentski.

S r a j o w e  T o w a r z y s t w o  „ P R Z . t D R A *  w  K r o ś n i e .
OTWORZYŁO finalny skład piócien i innych w yrobów  tkackich

t i *
we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

Nakładem: Spółki wydawniczej </e Lwowie, 8towar- wrej. i  ogr. poręką. Papier i  tabryki Braci Fijałko w Baich w Biela aa. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem S t  Baylego


